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A piąty 2 m, szósty zaś 1 0 ozumie się, że mając do rozporządzenia 
i Lwów 1 sierpnia. Nany wódz armii angielskiej, k wojskowych. Widocznie jednak kwestye to stoją | marek. Osób, których dochód roczny wynosi co | sto milionów aaa. ae La 
ża ocyaliści belgijscy tak pewni są tego, l EB 2 Cambrid 8 iej, kuzyn | w Anglii na porządku dziennym i widocznie najmniej 120.010 m., a podatek 4.801 marek, | kolonizacyjna w dzisiej szych warunkach łat 
w Już dostatecznie przygotowali grunt dla re- królowej, 4 ridge podał się do dy- ministeryum lorda Salisbury'ego wielką do nich | liczy Berlin 381, A 60 Towarzystw. Osoby t A Tebi Trud M 
pe ucyi, iż otwarcie grożą nią rządowi. Zwła- EE = 3 JE ja ye na- | przywiązuje wagę, skoro tak nagle skłoniło księ- | nazywane bywają, „milionerami ofi apa A T wek rade KATA 
ba za niedzielna demonstracya w Brukseli prze- E el Kberalny a eer RK 1 hm GU gabi- | cia Cambridge do dymisyi. spolitych „milionerów“ markowych, o dochodzie | tylko 28.168 hektarów, na których utworzyla 
~“ ustawie szkolnej, wprowadzającej obo- 4 bez większości w izbie <= TF 4.000 marek i podatku 1 360 k jest w Ber- | 16 
ązkową naukę religii w szkołach, dodaje im gmin i podał się do dymisyi. Na parę dni 1.539 i 59 T p u marek jest w Ber- | 1606 osad. Nie rozkolonizowano nawet jeszcze 
po; Mmuszu. Najstarsi bowiem mieszkańcy Bru- | przed tem omawiano sprawy wojskowe. Par- Korespondencye 51 owarzystw. Preliminarz oblicza su- | tyle, ile w pierwszych trzech latach do końca 
3Za pa ine iet Ga a *óbiegowiska, JAE lament uznał, iż zapasy amunieyi dla armii an- ` n pn ną podatku dochodowego w Berlinie na | 1838 zakupiono, a specyaliści w rachunkach 
mi. ni-dzielne. Pięćset pociągów kolejowych na- |gielskiej nie są wystarczające, i polecił zmniej- Berlin 28 lipca. |79 ieżący ledwo na 31.000 marek. obliczają na podstawie urzędowych sprawozdań 
bie wiozło do Brukseli kilkadziesiąt tysięcy rozima- szyć penayę ministrowi wojny, Campbell Bav- Jeżeli już w poprzednim liście mówiłem Mimo niezaprzeczonego ubóstwa, jeżeli już komisyi kolomizacyjnej, że na dotychczasowej 
ìo- ltego rodzaju hałastry, tak, że razem ze stołe- nerman'owi, aby tem dać wyraz swemu nieza- | 9 zastoju we wszelkich sprawach publicznych, nie nędzy, coraz bardz ej rozpowszechnia się | parcelacyi straciła komisya przeszło 10 milio- 
an-  Cznym tłumem liczba demonstrantów docho. | dowolnieniu. Wśród wrażeń, jakich dostar- jaki tu panuje, to chyba stan obecny wypadnie wśród Berlińczyków fałszywa ambicya, aby na | ów marek. 
em dziłą do ośmdziesięciu tysięcy, wedle niektó. | zyła w tych *vardnkach dymisya gabinetu, nazwać zupełną martwotą. Nie się tu ważnego lato gdzieś wyjechać do modnych uzdrowisk Prawda, że komisya tworzy kolonie prze- 
tych zaś aż do stu tysięcy głów. Z blawatka- | nikt prawie nie zauważył oświadczenia, jakie | W polityce nie robi, nie się tu nie dzieje, bo zagranicznych lub przy najmniej udawać, że się | Śliczne, z piękuymi budynkami, drenowane itd., 
z i czerwonymi gwoździkami w butonier- | minister wojny złożył pod koniec posiedzenia. pod dobroczynnymi, zwłaszcza dla biedaków tam wyjeżdża. Są Ta które zapowiadają ale nie a powiedzieć, żeby to były kolonie 
a” przeciągało to wszystko ulicami przez Brzmiało ono tak: „Mam do zakomunikowania promieniami słońca, Berlin cały używa lata. Cała a ee PE ch 1 I znajomym awoj Wyo | ia Ed Paa SA TREE 
godziny, śpiewając bluźniercze pieśni wiadomość wielkiego znaczenia. Dnia 1-go dyskusya polityczna ogranicza się do swoją dro- jazd do wód krajowych lub zagranicznych. Tym- | na wzór tych kolonii urządzali gospodarstwa 
pad S Boz 8. oco do października r. b. książe Cambridge opuszcza | S% słusznych narzekań prasy agrarynszów na | CZ85em nie opuszczają ani na chwilę Berlina, | Swoje, zbankrutowaliby z pewnością. Komisya 
Przeciw królowi i ministrom i zalało cały stanowisko, które zajmował tak długo, jako upadek i biedę wśród rolnictwa. Bieda! bieda! | (994 w celu „zamydlenia oczu zamykają na lipiec kolonizacyjna sprzedaje ze stratą, a jednak ko- 
lac przed ratuszem i wszystkie R IE głównodowodzący armią angielską.“ powtarzają nieustannie, ale słowo to rozumieją lub sierpień frontowe okna swego mieszkania lonistom trudno się utrzymać. 
ĉe i place. Czterysta pięćdziesiąt cze T Dziś, gdy po gorączce wyborczej spokój | Jeszcze lepiej od nich sami Berlińczycy, bo storami, a gnieżdżą się w tylnych pokojach. Warto z jej działalnością porównać to, co 
Sztandarów rozwinięto — godła A NE powoli powraca w Anglii, przypomniano to o- trzeba pamiętać o tem, że Berlin jest miastem Niebardzo to wprawdzie wygodnie, ale tamio i| zrobił Bank ziemski, instytucya mająca spe- 
Tayszeń socyalistycznych, a na wielu z nich świadczenie ministra wojny. Zewsząd posypały biednem. Wprawdzie znajdzie się i tu garstka | POZOrom stało się zadość. Inna znów rodzina | cy alne zadanie przeprowadzanią parcelacyi tych 
Wyhaftowane lub wymalowane były wrogie się słowa uznania dła ustępującego księcia, któ- | ludzi zasobnych, a nawet milionerów, jednak opowiada znajomemu o projektowanej swej Wy majątków, których właściciele utrzymać się nie 
napisy przeciw Kościołowi i rządowi. Na czele ry w charakterze glównodowod zącego »rmią an- nie tylu, co po innych stolicach, a do tego cało cieczee do Ostendy lub Trouville. Zupełnie nie- | mogą. Bank ziemski rozpoczął swą działalność 
Pochodu wieziono na czterokonnym wozie stè- gielską wprowadził do armii lądowej Brytanii | 14526 tło ludności jest bardzo Kadra. Wyobra- spodziewanie spotyka się znajomy z tą rodziną | W końcu roku 1888, a więc w półtrzecia roku 
U ze związanemi rękami, okrytą kirem. Mia- | niejedną korzystną zmianę; wszyscy jednak są żenie o tem dają daty świeżo ogłoszonego pre- gnieżdżącą się w największej niewygodzie u | Po komisyi kolonizacyjnej, i to najpierw z ka- 
oną oznaczać wolność czy też konstytucyę, przekonani, iż rutyna zajęła od pewnego czasu liminarza podatku dochodowego na rok 1895/6. chłopa brandeburskiego lub pomorskiego. Są to | pitałem 50.000 marek, który dopiero w r. 1889 
Pogwałconą wrzekomo przez wprowadzenie na- | w tej armii miejsce postępowej taktyki wojsko- | System pruskiego podatku dochodowego z roku | Cechy na pozór drobne i co najwyżej Śmieszne, podniósł się na 1,200.000 marek. Pomimo to 
i religii. Na placu radykalni trybuni Jan-| Wel» że wreszcie niezużytkowanie najnowszych 1891 rozróżnia wielkie, średnie i małe docho- | Lecz i one stanowią dowód, że przynajmniej | Bank do 1 lipca 1894 faktycznie rozparcelował 
sen, Anseele i Vandervelde przemówili do wyników sztuki wojskowej obniżyło poziom ar- dy, gdy dochody najmniejsze od 900 do 1 marki | dzi$ już do rzędu legend zaliczyć należy ową 9883 hektarów, czyli w niespełna sześciu latach 
tłumów, rzucali na prawo i na lewo tak po- mii angielskiej. Główną tych wad przyczyną dochodu, wolne są w ogóle od podatku. „Wiel- | W) sławianą z taką obłudą przez prasę niemie- | z kapitałem 1.2 miliona marek trzecią część 
Lętne frazesy, jak: „pogwałcenie konstytucji! jest podeszły wiek księcia, który liczy przeszło kim* dochodem cieszy się ten, którego dochód |c% prostotę obyczajów niemieckiego mieszcza- | tego, €o komisya kolonizacyjna w dziewięciu 
"Ograniczenie swobody obywatelskiej“ i t p.|76 lat życia. Już w roku 1880 komisya kró- į roczny wynosi przeszło 9.500 marek, obciążony | Mina. Zycie nad stan, gonienie za zewnętrznym latach przy kapitale 100 milionów marek. Mo- 
—  »Narodzie belgijski — wołali do pod S lewska, wyznaczona do zbadania stanu urzą- | podatkiem, wynoszącym co najmniej 60 marek. blichtrem i pozorami staje się z dniem każdym jna tedy przypuszczać, że gdyby Bank ziemski 
|  Niedorostków — ty nigdy nie dopuścisz do te- | zeń wojskowych Brytanii, wypowiedziała zda- Do ostatniej klasy należą niskie z dochodem | Witeej cechą charakterystyczną Berlina. od początku był uposażony w trzy lub cztery 
80, aby Kościół ujarzmił ciebie. Niech przy- | ie iż nie wszystko jest w szeregach armii, jak od 909 do 3.00» marek, odpowiadającym stopie Zbliża się już pora rozmaitych statysty- miliony marek, byłby dokazał tego samego, 
szłe pokolenia nie powiedzą, żeś zrobił Belgię należy; ; dalej komisya wyraziła mniemanie, iż podatkowej od 6 do 60 marek. Podczas spisu | cznych wydawnictw i obliczeń za rok ubiegły. | 7080 obecnie dokazała komisya, a przyczyniłby 
sługą Watykanu“, Posłuszny tłum wznosił | głó Pnodowodzący armią nie „powinien być mia- ludności, dokonanego w listopadzie roku ze- Powyżej „Przytoczyliśmy kilka dat dotyczących się oczywiście do zmniejszenia działalności 
okrzyki na komendę) aż szyby w oknach brzę- | 20Wany dożywotnio, jak się to praktykowało szłego , naliczono w Berlinie ogółem 1,61%.405 | zamożności Berlina, clekawszemi jednakże są komisyi. 
Czały Byłoby może przyszło do większych a- dotychczas, ale na przeciąg lat pięciu, co nie osób, z których więcej niż połowa, czyli jeszcze dane odnoszące się do akcyi parcelacyj- Zagadkę różnicy w powodzeniu jednej i 
Wantur, ale luna} deszcz rzęsisty i obrońcy wyklucza pozostawania jednego i tego Pe ogo 828.895 osób, wolnych jest od podatku!.. Z tej | nej, którą — jak wiadomo — rząd popiera gor- drugiej inatytucyi „bardzo łatwo „ rozwiązać. 
128. „rożonej wolności“ rozbiegli się po szyn- głównodowodzącego na urzędzie przez parę , a | liczby 837.910 osób wykazało się z dochodu |liwie przez tak zwane „włości rentowe“ i po-| Pank ziemski sprzedaje ziemię nabywcom 
kach. Manitestacya była skończona. nawet kilka okresów pięcioletnich. Wreszcie, niższego niż po 900 marek, co znaczy, że żyją | tworzone dla nich „komisye jeneralne*. Wedle miejscowym, których jest podostatkiem, gdy 
We wtorek odbyło się posiedzenie parla- pragnąc poddać dowództwo wojskowe pod kon- | W. biedzie, reszta, czyli 485 osób, wolna byłą | Sprawozdania rządowego w tej drodze od roku | tymczasem komisya „kolonizacyjna musi ich 
Mentu, na którem miano właśnie obrad wać trog fachową, komisya zażądała utworzenia od podatku z innych przyczyn. DO kategoryi 1891 w całej monarchii pruskiej na parcela- sprowadzać przeważnie z zachodnich Niemiec, 
a Boa *Na trybie źwszódi z -wy- komitetu obrony krajowej pod przewodnictwem „małych dochodów“ od 90v do 3000 marek na-| cyę przeznaczono 774 majątków, obejmujących skąd niełatwo włościanie decydują się pójść do 
ch  Zywając e 4 alisi b dl A ministra. Pomimo to, bardzo niewiele inowacyi | 12y 284431 osób i 26 Towarzystw ekonomi- | 112.683 hektarów, w wartości 32,616.555 marek. | Prowincy i wschodnich. 
i przemówił x te wa Widzieliście onegdaj wprowadzono w ostatnich pięciu latach do ar- |Cznych. W kategoryi tej płaciło 113.188 osób | P arcelacyę przeprowadzono istotnie na 40.208 Z początku działalność Banku o tyle była 
A lica Misota ssto tysiąc Pri uiy EE] mi angielskiej, przyczyną zaś tego była nie- najniższy podatek w wysokości 6 marek. Klasa | hektarach. utrudniona, że Bank musiał pozostawić na 
| tygh szeregach, A 71 RESNA ae czynność księcia Cambridge. „średnich dochodów“ od 3.690 d> 9. ipo marek, W Księstwie Poznańskiem — jek wiado- hipotekach włościańskich na dłuższe lata (15 
fè | ustawie. Dzień onegdajszy, to jedna z najwa- Lo też lord oalisbury SKOTZYSUWA z pisoi- ce wielkie dochodów "Grz SW Klasa | 2 mo -— „oprócz aP? „komisyi jeneralnej* prowadzi do 20 lav) resztę szacunku, niezapłaconego 8&0- 
4 Żniejszych dat w historyi Belgii. Jeżeli przy lenia i ofiarował przewodnictwo w komitecie marek) wykazuje 12.797 osób, i 212 Towa- skiego chłopa 1 polskiog s2222 na szkodę pol- tówką przez kupującego. Obecnie koloniści 
ı , Pomocy waszej większości przeforsujecie tę usta- obrony krajowej księciu Devonshire, jednemu rzystw. Na czele tych „wielkich? kroczy jedno | misya kolonizacyjna*. Przypatrzmy się więc, wiosci 'rentówych' Otrzymują pozyczki, uda, "ia 
| | Wẹ, w takim razie uprawniacie naród do re-|7 najwybitniejszych członków partyi unionisty- | % Towarzystw akcyjnych ze 189200 marek jak się przedstawia obraz jej działalności i ze- Bank ziemski aiejako tylko pośredniczy, prze- 
| Wolucyi. Król, posłowie, senatorowie, wszyscy cznej. P Nie podobało się to księciu, który wy- rocznego podatku, odpowiadającemi dochodowi stawienie jaj z tem, co zdziałał przeciw niej prowadzając regulacyę hypoteki i wszelkie for- 
r Urzędnicy, zaprzysięgli uroczyście, że szanować powie ZE: na uroczystości inauguracyi insty- | „q 3,780.000 do 3,735.000 marek Najwyżej opo- założony „Bank ziemski”, a z góry zaznacza- | malności parcelacyjne. 
w będą konstytucyę, a teraz ją gwałcą, my zaś tutu technicznego w Richmond słowa następu- datkowana -ednostka zaimuje dopiero trzecie |my, że „Bank ziemski“ wychodzi z tego po- Dzięki tym okolicznościom Bank ziemski 
e g y ce: „Jeżeli pa a A J S jmuj opiero e Ly; n 
+ Jej bronimy, a zatem nie my jesteśmy rewolu- ja al i nuje przekonanie, iż pożyte- miejsce ze 19.800 markami podatku, czyli równania w świetle korzystnem. Komisya kolo- skiem parcelacyę przeprowadzać może, a 
p  SVonistami. Stawiam więc wniosek, aby we- RZE T a n kraju wprowadzenie zmian 2,995.000 do 3,000.000 marek dochodu (majątek | nizacyjna od początku swego istnienia nabyła ok ten mógłby nawet być poważny, gdyby 
zwać rząd o wycofanie artykułu 4-go tej usta- do tunkoya spełniam, nie mogę się temu 75, 000.000 marek). Jest to więc najbogatszy | 30 większych folwarków i 34 zagród włościan- | nie miano głównie na względzie interesu no- 
wy, zaprowadzającego obowiązkową naukę re- Deiet ae i stawać temu na prze- człowiek w Berlinie. Dopóki stary Bleichróder skich. Pierwsze miały ogólnego obszaru 80.286 | wonabywców. 
ligii. Jeżeliby zaś, czego nie przypuszczam, izba szkodzie bi WE adna chcę, aby wiedziano, używał jeszcze przyjemności tego świata, Ber- hektarów, drugie 1351 hektarów. Dwie te cyfry W ostatnim roku działalność Bamkn z1iem- 
l senat uchwaliły tę ustawę, a król ją sankcyo- że ja, sód iście, nie chciałem porzucać główne- | lin cieszył się posiadaniem bogacza, który chyba najlepiej dowodzą, że mniejsza własność skiego zmniejszyła się, przeprowadzono bo- 
Nował, w takim razie naród powstanie. Wtedy go dowó PE kak, angielskiej. Jednak, po-|z 7 do 8 milionami rocznego dochodu współza- ziemska na trudne warunki gospodarcze jest da- | wiem tylko parcelacyę około 660 hektarów, 
| qdzie mógł król powiedzieć, że fanatyczni mi- | WEATZAM, leń } naa > ua dymisya moja Za | wodniczyć mógł z „nowo-yorskimi i londyńskimi | leko odporniejszą niż większa. które 41 nabywcom sprzedane zostały za 
| Nistrowie pozbawili go kraju i korony“. Na la- pożyteczną Gia "AJM tpuję.” miliarderami. Po jego śmierci sukcesorowie spa- Warto zaznaczyć, że nabytki komisyi ko- | 495.500 marek, Zmniejszenie działalności jest 
Wach posłów katolickich dały się słyszeć głosy Nazajutrz po tem przemówieniu księcia | dli nadzwyczaj nisko na drabinie podatkowej. | lonizacyjnej największe były w trzech pierw- | skutkiem braku kapitału. Interesów parcela- 
oburzenia, powstał jednak de Burlet i uspoka- | Cambridge Times zamieści artykuł, w którym | W kategoryi tak zwanych „milimderów*, któ- | szych latach istnienia, wynosiły bowiem wtedy į cyjnych nie braknie, ale Bankowi braknie 
jał wzburzoną prawicę, mówiąc, że całe wystą- | szczerością zwraca na siebie uwagę ustęp taki: | rych dochód roczny wynosi co najmniej 1,000. 000 | około 38.000 hektarów, czyli blisko połowę ca- | funduszów na rozwinięcie większej działalno- 
pienie pana Defuisseaux jest czemś tak dzie- | „Nie ma żadnego „jeżeli* w tej sprawie. Dy-| marek, i którzy płacą co najmniej 40. 000 ma- łego zakupionego obszaru, gdy tymczasem na |ści. W przewidywaniu tej potrzeby uchwalono 
Cinnie naiwnem, iż ani rząd, ani parlament nie misya księcia Cambridge jest konieczna, bojrek rocznego podatku, napotykamy jedynie 7 | następnych sześć lat przypada 43.000 hektarów. | wprawdzie podwyższenie kapitału zakładowego 
powinny się z nim BRA seryo liczyć. Defuisseaux | dopóki on pozostaje na stanowisku, dopóty nie | osób i 11 Towarzystw. Pomijając wyżej wy-| W ostatnich latach komisya kupowała też nie- | o 800.000 m. z 1, na 2 miliony, ale sub- 
w odpowiedzi na to rzucił jeszcze jednę groźbę, | można przystąpić do zreformowania armii an- mienioneg. najbogatszego Berlińczyka, cieszy | tylko od właścicieli polskich, ale i niemieckich, | skrypcya idzie bardzo słabo, bo Poznańskie 
rzekł bowiem, że niech izba robi co się jej po- | gielskiej,j a dobro kraju jak najrychlej re- | się pozostałych sześciu miliarderów następują- | tak, iż z ogólnej ilości 6264 hektarów zakupio- jest ubogie w kapitalistów większych , którzy- 


doba, opozycya jednak naradzać się już więcej 


"NA SŁUŻBIE 


POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

Kierściowa dała znak do powstania z klę- 
czek, podnosząc się i odchodząc powoli, wspar- 
ta na ramieniu Aliny. Zdawała się być cie- 
niem, wyszłym z jednego Z grobów cmentarza. 
Posuwała się cicho, a wśród szlarek białego 
czepka, wśród bladego jak opłatek oblicza, tyl- 
ko dwoje oczu błyszczało nieobeschłemi jeszcze 
lzami, które wylała, odwiedzając drogich kre- 
wnych, przez jej wzrok sięgający w przeszłość 
widzianych tak dokładnie, jakby przed nią sta- 
li. Gdy już była blizko czekających powozów, 
zwróciła się nagle żywo, widocznie pod wpły- 
wem nagłej myśli, i zawołała : 

— Julku! 

Juliusz, idący obok Kowzgirdowej, pod- 
biegł ś$piesznie do staruszki. Zaledwie była ona 
przekroczyła bramę cmentarza 1 widzieć je- 
szcze mogła pomniki, stojące na grobie swych 
przodków. 

— Prawda Julku — poczęła żywo i namig- 
tnie — że ty słyszysz, co oni do ciebie mó- 
wią z grobu? Prawda? 

Milczała chwilę, potem mówiła dalej : 

— Ty czujesz — mówiła — że związek mię- 
dzy tobą a nimi nie zerwany.., że oni złożyli 
się na to, czem ty jesteś... oni pracowali p 
to, co posiadasz..., zostawili ci spuściznę... 
apuścizną święte obowiązki.. Julku, świat a 
pomina o umarłych, rodzina o nich zapomina... 
depce się obojętnie po ich grobach... ale niech 
przynajmniej nie depce obca noga! Niech choć 
ray do roku zbiera się rodzina, jak my dzisiaj! 
Od ciebie to zależy, na tobie to spoczywa! Ja 
między nimi znajdę się wkrótce... jużbym tam 
być powinna.. mogę w ich imieniu przema- 


form tych wymaga.“ Ani w mowach wybor- 


wiaó, bom już prawie ich.. Za nich i za sie- 
bie cię proszę !.. Wiem, że ci to przyjdzie z tru- 
dem, ale tylko strudzonym spoczynek jest mi- 
ły.. a gdy nastanie twoja kolej, pójdziesz mię- 
dzy nich bez wstydu na czole! 
* * 
* 

Prędowicz, który był wyjechał na dni pa- 
rę, zjawił się znowu w Zbruczu i najniespo- 
dziewaniej stanął przed Aliną, w chwili gdy 
lekcyę kończyła. 

— Przybywam z propozycyą — rzekł zwy- 
kłym swym tonem — pani nie chce być w Mi- 
ładówce przez parę tygodni, może się pani zgo- 
dzi przyjechać tam na stałe, na zawsze! 

Alina spojrzała ździwiona , "pytając wzro- 
kiem. 

— Jestem samotny, samotność mi cięży... Czy 
pani zechce zostać moją żoną? Stary jestem, 
wiem to... pani-by wolała młodszego, ale pani 
jest nauczycielką , czyli osobą zależną. Ja pani 
ofiaruję niezależność, dostatek... Niech mi pani 
nie nie odpowiada AE. niech się pani namy- 
Śl... Wiem, pani pracuje dla rodziców... Otóż 
Ja, gdy pani żoną moją zostanie, przeznaczę 
dla nich rocznie kwotę, jaką pani wskaże, 1 
zobowiążę się płacić ją regularnie. 

Alina stała przed Prędowiozem zdumiona, 
zaczerwieniona, oniemiała. 

Nigdy mi na myśl nie przyszło — wyją- 
kała wreszcie — ależ to niepodobieństwo ! pan 
chyba żartuje ! 

— Mówię najpoważniej. Wychowa mi pani 
e|Miecię, ożywi mi pani dom.. A że pani jest 


piękna i młoda, ja zaś stary, więc przedsta- | ł 


wiam korzyści... 
— Ja jeszcze zrozumieć nie mogę! Ja żoną 
ana ? 
— Dam rodzicom pani cztery tysiące rubli 
rocznie. 


— Zawsze? do końca? nawet gdybym ja 
umarła ? 


cymi dochodami: „Najuboższy* z nich posiada 
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— Nawet wtedy. Ale w wieku pani nie mó- 
wi się o śmierci. : 

— Ale się czasem umiera. Więc nawet po 
mojej smierci... 

— Dam im od razu sumę odpowiadającą te- 
mu dochodowi. 

— Tylko że mój ojciec by tego nie przyjął ! 

— Znajdziemy sposoby... t a aa 
myślimy coš, co pozwoli ojcu pani przyjąć... 
Może jako mój plenipotent... Pani w takim ra- 
zie miała-by ojca o parę mil, w jednym z mo- 
ich folwarków. 

— Pan mię kusi jak szatan! — zawołała 
Alina załamując ręce.— Ale pan-by był dla nie- 
go ostry, szorstki, bezwzglądny ! 

— Jego prawa moglibyśmy obwarować. Ja 
nawet rzeczywiście bardzo potrzebuję poczci- 
wego a zdolnego człowieka. W moim interesie 
było-by stworzyć mu pozycyę , z której-by był 
zadowolnioay. 

— Niech mię pan zostawi „samą! Niech ja 
się opamiętam! Doprawdy nie nie rozumiem ! 
Skąd to panu na myśl przyszło! Ja potrzebuję 
nad tem się zastanowić! 


Ale, nawet gdy się znalazła sama, nie by- 
ła zdolna ani dobrze zrozumieć, ani spokojnie 
się zastanowić. W głowie jej był chaos. Ofia- 
rowano jej spokój rodziców i wychowanie młod- 
szego rodzeństwa, ale za jaką cenę? PÓIŚ6 za 
Prędowicza! Zostać żoną tego człowieka! Tego 
ani jeszcze objąć umysłem, ani odczuć należy- 
cie nie umiała. To była jakaś taka niemożli- 
wość, która się w jej głowie pomieścić nie by- 
a w stanie. Byla cały dzień oszołomiona. Dzi- 
wnego konkurenta swego nie zastała u stołu. 
Wstąpił był tylko w przejeździe przez Zbrucz, 
a może chciał, by projekt, rzucony w umysł 
Aliny, dojrzał spokojnie, bez nacisku, jaki sa- 
ma jego obecność wywierać-by musiała. Alina 
nie słyszała prawie, co się w koło niej mówiło, 
zaledwie odpowiadała na zapytania. Stefan 


nych przez komisyę w roku 1834 przypada nie- 


Skierka, ciągle do niej się zwracający, dostrzegł, 
że była inna, niż zwykle. 

— Pani dzis musiała otrzymać list od nie- 
go — szepnął jej — i to panią uniosło gdzieś 
daleko. Pani jest tak rozmarzonąa... słucha pani 
tylko własnej m 

— Ah, prawda! Czasem myśl własna jest 
człowiekowi taką nowością, takim dziwem, że 
prócz niej nie nie widzi i nie słyszy. 

— Chodzi o niego, wszak domyśliłem się? 

— Tak, o niego niestety. 

Pod wieczór niepokój Aliny wzrastał tak 
widocznie i tak silnie, że na prośby, by spie- 
wała, odpowiedziała odmową. 

— Tak lubię śpiewać i tak lubię być słu- 
chaną, ale mam dziś jakieś zaciśnięte gardło. 

Podnosiła ku proszącym o śpiew swoje 
prześliczne oczy z wyrazem błagania. 

— Artystka nieusposobiona — szepnęła Ko- 
cia do Zdzisława — jej poetyczna dusza cho- 
ruje dziś na brak natchnienia. 

— Może Stefan mógłby nam objaśnić przy- 
czynę tej niedyspozycyi — rzekł Zdzisław — 
i on musi być wtajemniczony. 

— Zdaje mi się, że i Juliusz mógłby być 
niezgorzej poinformowany, — rzekła Kocia 
z przekąsem. 

Alina tymczasem dostrzegła, że Juliusza 
nie było w pokoju, wybiegła Więc i znalazła 
go w bocznym ganku, rozmawiającego z jakimś 
imteresantem. 

— Potrzebuję rady, — rzekła mu po francu- 
sku — potrzebuję, by mi ktoś powiedział, co 
mam czynić, gdzie leży mój obowiązek i udaję 
się do pana. „Pragnę dziś jeszcze pomówić z pa- 
nem spokojnie i ną osobności.. tak, by nas 
nikt nie słyszał, 


— Niech się pani znajdzie w ogrodzie, gdy 
się wszyscy po kolacyi rozejdą — odparł Ju- 
liusz też po trancusku — albo nie... toby mo- 
gło wywołać komentarze... przyjdziemy więc 
oboje do salonu. Każę zostawić lampy zapalo- 


by w subskrypcy! akcyi po 1000 marek zna- 


ne, a gdyby wszedł Winceś, mamy język, któ- 
rym teraz mówimy. 


Gdyby Alina i Juliusz byli mniej zaab- 
sorbowani, byliby spostrzegli, że ich słuchała 
Vincart. Stała za grabowym płotkiem, za któ- 
rym był ogródek Mieci. Dziecko pracowało w 
nim, a raczej pracowała Vincart, lecz usłyszaw- 
szy mowę rodzinną, nastawiła ucha. To, co 
usłyszała, wydało jej się xnonstrualnem. Budo- 
wała dotychczas gmach podejrzeń w powietrzu, 
na jakichś wymarzonych fundamentach, a mo- 
że tylko wietrząc węchem intrygantki miłość 
w sercu Juliusza. Teraz wydało jej się, że do 
tego gmachu znalazła podstawy. Była cała 
drźąca ze wzruszenia. Nienawiść do tej dziew- 
czyny, która zyskiwała coraz większy wpływ 
w domu, u której Prędowicz przesiadywał, do 
której dziecko biegło z ochotą, która już może- 
by mogła, gdyby chciała, „sprowadzić oddalenie 
cudzoziemki, ta nienawiść znajdowała w tej 
chwili nić, za którą chwycić mogła. Francuzka 
była niezmiernie wzruszona. Co miała zrobić 
z pochwyconą w lot tajemnicą? Jak tu wy- 
kryć „podstępy Aliny i zgubić ją w tym domu, 
zmusić, by go opuściła? Vincart siadła na ła- 
weczce darniowej, którą sama dla Mieci zro- 
biła i poczęła umysłem pracować. Czy miała 
rzecz wykryć pam domu? Syn jednem słowem 
mógł się usprawiedliwić, upozorować schadzkę 
jakąs posyłką na pocztę... Skierczyna mogła ca- 
łą rzecz zatrzeć, by nie sprowadzać skandalu 
na głowę syna. Kowzgirdowa ? Wyglądała ona 
na osobę niewierzącą w zło w ogóle, a pra- 
gnącą oszczędzić córce wzruszeń. A więc Ko- 
cia, lub Stefan Skierka. Po namyśle postano- 
wila powtórzyć Koci, co słyszała, a nawet po- 
wiedzieć jej tylko po prostu, że w jakiś CZAS 
po rozejściu się wszystkich, Juliusz i Alina 
znajdą się w salonie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czniejszy mogli wziąć udział. Jest tam wiele 
drobnych, ale mało większych kapitałów. Gdy- 
by kapitały się nie znalazły, Bank musiałby 
ograniczyć się w tak ważnej narodowej dzia- 
łalności swojej. 


Sprawa taniego kredytu 
dla rolnictwa. 
LF 
Wiedeń 25 lipca. 

W roku 1867 własność ziemska tabularna 
i nietabularna w Galicyi dłużna była 123,719.000 
zł, w latach 1868 do 1892 dopożyczyły "obie te 
własności razem 509,360.000, wypłaciły jednak 
lub ściągnięto z nich przez licytacye 378,021.000 
zł., tak, iż stan długów obu tych własności z 
końcem roku 1892 wynosił 255,059.000 zł., a 
więc prawie tyle, eo w Austryi niższej. 

W 25leciu po koniec r. 1892 Galicya na 
sumę długów nowych i dawnych (123,719 000 + 
509,360. 00) 633.079.000 spłaciła w drodze egze- 
kucyi 25.2 miliona, to jest 3'95 pet wszystkich | | 
długów, a spłacić nie mogła :bo kwoty otrzy- 
mane na licytacyach nie pokryły pretensyi) 9.8 
miliona, tj. 1.55 pet wszystkich długów. 

Galicya spłaciła i umorzyła w 25leciu 
mniej niż Austrya niższa, bo tylko 378 milio- 
nów, i dług jej wzrósł o 131,339.000, tj o 106'1 
pet. Ale wierzyciele jej musieli z tych spłaco- 
nych i umorzonych 318 milionów dochodzić 
egzekucyami bardzo małej tylko sumy, bo 25.2 
milionów, tj. 6'6 pct, a stracili tylko 9.8 mil, 
tj. 2:6 pet. Z sumy, którą egzekwowano (25.2 
mil.), 61.1 pet. (15,4 mil.) zostało wypłacone, a 
389 pet. (9.8 mil.) przepadło. 

Jakże więc przedstawia się stosunek Au- 
stryi niższej do Galicyi? Oba te kraje dłużne 
były z końcem 1892 prawie jednakowo, tj. 255 
mil. zł. Austrya niższa zadłużyła się w 25leciu 
po rok 1892 tylko o 63 pet. więcej, a Galicya 
106:1 pet. Austrya niższa wcale nie zapłaciła, albo 
zapłaciła pod rygorem egzekucyi 11.45 pet. na- 
leżytości; Galicya zaś spłaciła w ten sposób 
tylko 3 95 pet. Austrya niższa wcale nie była 
w stanie zapłacić 5 pet. swych dłagów, Galicya 
1:55 pot. W Austryi niższej 17:03 pot. wszyst- 
kich umorzeń p zeprowadzono w drodze egze- 
kucyi, w Galicyi — 6'6 pet. W Austryi niższej 
pozycye stracone wynoszą 7:6 pet. ogółu dłu- 
gów, w Galicyi zaš te same pozycye dają 2:9 
pet. W Austryi niższej z długów ściąganych 
przez egzekucyę przepadło 4t£ pet, w Galicyi 
zaś 38'9 pet. 

Jeszcze niekorzystniejsze cyfry wypadają 
dla Austryi niższej, jeśli się porówna tylko za- 
dłużenie własności tabularnej, w której 18:47, 
przypada na sumą niepokrytych na licytacyach 
długów (w Galicyi 36'7%,) Głównie jednak 
zadłużenie małej własności — nietabularnej — 
(z przeciętną licytacyjną wartością 1613 zł.) 
wpłynęło w Austryi niższej na ogólną cyfrę 
86 milionów długów, które ściągnięto egzeku- 
cyjnie. Nie można tedy nawet powiedzieć, że 
o tyle jeszcze niepomyśslniejsze „cyfry swego 
zadłużenia zawdzięcza Austrya niższą przemy- 
słowi rolniczemu i że cyfry te stoją w związku 
z jakiemiś wówczas (1868—92) przypadającemi 
spekulacyami fabryk. Z sumy długów egze- 
kucyami ściąganych w Austryi niższej 80'3 
milionów przypada na własność nietabularną, 
a 5'74 mil. na własność większą. Również prze- 
siejzaowjrw, dóbr żahniwnych.. w Aystryı niż- 
licytacyach w Austryi niższej przeciętnie 43.688 
zł, w Galicyi 438.871 zł. Odpada więc przypuszcze- 
nie, że Austrya niższa zasługiwała na kredyt 
większy w skutek wkładów większych, włożo- 
nych w dobra, i w skutek przemysłu rolni- 
czego. 

A. zatem stan rzeczy przedstawia się tak, 
że Galicya spłaca długi swoje 2 do 3 razy le- 
piej i punktualniej od Austryi niższej, i że ta 
Austrya kredytem tańszym cieszy się nie z po- 
wodu większej wartości swych dóbr lub wię- 
kszej ścisłości kupieckiej swych właścicieli 
ziemskich, ale jedynie tylko dzięki łatwej spo- 
sobności do zaciągania pożyczek, i dzięki te- 
mu, że banki przez konkurencyą ze sobą zni- 
żają stopę procentową. 

Galicya nietylko w stosunku do Austryi 
niższej — ale i w stosunku do innych krajów 
monarchii bardzo korzystnie się odznacza pod 
względem uiszczania swych długów hipotecz- 
nych. W całej Austryi (z wyjątkiem Galicyi, 
Bukowiny, Wybrzeża, Dalmacyi i Tyrolu) prze- 
padło w latach 1565—1892 długów hipotecznych 
ściąganych egzekucyami 43.4 pret, w Galicyi 
tylko 38'9 pret. Jedynie Szląsk (345 pret.) i 
Morawia (365 pret.) wykazują cyfry jeszcze 
mniejsze. 

Trudno zrozumieć, dlaczegoby Galicya 
miała płacić procent wyższy, niż nawet Cze- 
chy, które są bardzo zadłużone (na 999.5 mil. 
w r. 1692). A musimy sobie uprzytomnić, co 
to znaczy płacić 1 do 2 pret. więcej. Ziemska 
własność w Galicyi dłużna była w roku 1892 


255 milionów. Nie mamy dokładnego wykazu, 
jakie odsetki płacili różni dłużnicy, w w przybli- 
żeniu jednak da się to obliczyć. O długach 
zaciągniętych w roku 1890 posiadamy bardzo 
odkładne cyfry urzędowe. Od długów zacią- 
gniętych przed tyra rokiem płacone są wpra- 
wdzie procenta większe niź od długów zacią- 
gniętych po roku 1890, ale przyjmując, że pła- 
cone są takie same, przedstawimy stan naszego 
zadłużenia tylko w korzystniejszym świetle 
a więc z tem większą słusznością będziemy 
mogli wykazać następnie bilans strat, które 
ponesimy w skutek wyższego, niż gdzieindziej 
oprocentowania. 
Otóż w roku 1890 zaciągnęła w Galicyi 
nowych długów tabularna własność 12,167 683 
zł, a mniejsza własność 4571.407 zł, razem 
168 milionów zł. Z tej sumy zaciągnęła ? Boz 
część, czyli 0'9349 h (155.881 zł.) bezprocentowo, 
ub na procent niższy od trzech i pół; ‘hs: asa 
część = 5424° (903.005 zł.) na procent wyż- 
szy niż BA do 4° lo; Plase część = 43744] 
(7,321.259 zł. na procent wyższy niż 4—+'/,'/ ; 
ies CZĘSCGYZ= SL: kę (3, 23,933 zł.) na pro- 
cent wyższy niż 4'/,—5; "hassi część 1 840%, 
(1,312.486 zł.) na procent wyższy niż: 5 do 
BB = > część = "BNOS 127192. 270 zł.) 
na procent wyższy niż 51,—60 lo; “asiga 
część = ('4929, (82. 379 zł.) na procent wyż- 
szy niż 6—6',; 'asysı Część 256° A 
(429. 918 zł) na procent wyższy niż 6',— 
'lassres CZĘŚĆ == 3:8810/ (649. £69 zł.) na e. 
wyższy niż 7—8; | 45.56; czes 2 195°% (867.396) 
na pr. wyższy niż8 10; '308474 część = 0.4790, 
(80.292 zł,) na procent wyższy niż 10—12, 1 
nawet na jeszcze większy. (Dla uniknięcia więk- 
szych pomyłek, obliczaliśmy te procenta przy 
następujących operacyach rachunkowych ja 
najdokładniej. Urzędowy wykaz podaje tylko, 
ile pożyczano na 3, 4, 4'/, do 5%, i t. d; nad 
stosunkiem, w jakim. stoją do siebie poszoze- 
gólne sumy ze względu na swoje oprocentowa- 
nie, urzędowe wykazy nie zastanawiają się). 


Pokazuje się, że blisko 52 pre. (51:9 pre.) Ż 


wszystkich długów zaciągniętych w roku 1890 
opłaca odsetki większe niż 4, a w tej liczbie 
blisko 16:6 pre. długów opłaca więcej niż 5'/, 
| do 7 od sta; przeszło 6 pre. długów opłaca 
| procent wyższy od 7-miu aż do 10! Są to fakta 
bardzo smutne! Długi dawniejsze są niezawo- 
dnie zaciągnięte jeszcze na gorszych warun- 
kach. Jeśli przyjmujemy dla braku iunych wy- 
kazów, że w takim samym stosunku jak długi 
z r. 1890, oprocentowane są wszystkie ziemskie 
długi Galicyi, jesteśmy przekonani, że przed- 
stawiamy obraz rzeczy raczej za różowo, niż 
za ciemno. Więc uczyńmy to. 

Z końcem roku 1892 posiadłość większa i 
mniejsza w Galicyi była dłużna 255 milionów zł 
Z tej sumy 0934 pre. opłaca mniej, niż 3'ę0%5, 
a więc: 


zł. zł. zł. 
0:9349/, t. J. 2,382000 „e — ESA 
54240/, „ 13,886.000 5 — 69.180 
43:742, „ 111,573.000 z 557.865 1115780 
19:3500/, n 49.356000 „s 493.560 740308 
78400, „ 20,000.000 m 300.000 400 000 
13100"|, „ 38,315.000 ‘5 666.300 832.875 
0491", „  1,255.000 © 81.360 31 650 
25677, n  6,551.000 BE 196530 229.435 
888u% p 9900.00 -z 346.500 445.500 
21949, „  5,600.000 g 252.040 864000 
0'478"/. „  1,225.000 ** 79,495 __ 104000 
płaci więcej niż 3'/ ° 
co najmniej od 2,923.610 do 4,335. 78 


Gdybyśmy przyjęli najmniejszą cyfrę t. j. 
okrągło 3 miliony 900 tysięcy rocznie, to wy- 
pada, że Galicya dziś płaci za swoje długi 
ciążące na posiadłości większej i mniejszej 
114 proc. więcej, niżby płaciła 1 płacić powin- 
na wśród obecnych stosunków pieniężnych. Za- 
oszczędzając rocznie tę kwotę, lub wypłacając 
ję na amortyzacyę długów, mogłaby, biorąc za 
podstawę procent 3'/, od tych oszczędności przy 
półrocznem płaceniu odsetek, cały swój dług 
umorzyć w ciągu 40 lat *). 


*) Obliczam czas ten na podstawie składanych 
procentów półrocznych 3!j4%/,, przyjmując za rentę 


„galę 
półroczną pół zaoszczędzenia t. j. —_—od stu zlr. 
DR R 
(7:6) - 1 


A więc wedle formułki C = r 


100 
gdzie C oznacza kapitał, r = rentę, p = procent, 
n liczbę szukaną lat, Weźmy dla przykładu amor- 
tyzowanie kapitału 1000 złr. Otrzymujemy : 
ö7 (1:0175 —1) 


1000 = moe ti E a więc 10175 = 

175 e 

ZA +i = ke s; = sm z czego wy- 
log. 232 — log. 57 

ad = 

Lega log 10176 
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"Przyjąć jednak musimy, że Galicya jeszcze 
więcej płaci, niż nawet sumę (podaną wyżej) 
4 milionów 385 tysięcy rocznie nad 3'/ proc. 
Nie mając w tym kierunku żadnych wykazów, 
zadowolnić się musimy tą cyfrą, jako zapewne 
najbardziej zbliżoną do rzeczywistości. Znaczy 
to, że kråj nasz płaci 1'7 proc. więcej, niżby 
płacić powinien — i że, wedle obliczeń podob- 
nych powyższym, mógłby zaoszczędzeniem i 
oprocentoweniem tego nadmiernego wydatku 
umorzyć swój cały dług hipoteczny (tabularnej 
i mniejszej własności) w ciągu lat 32. 

Wiemy, że sposobność do zac ągania dłu- 
gów na lepszych warunkach nie zawsze pro- 
wadzi do oszczędności i konwersyi, że czasem, 
a nawet zbyt często, niestety, używa się kon- 
wersyi tylko w tym celu, aby jeszcze bardziej 
obciążyć ziemię. Ale źle sądzilibyśmy o na- 
szych ziemianach, którzy po tylu przejściach i 
walkach dobrze są już pouczeni o niebezpie- 
czeństwie lekko zaciągniętych pożyczek, gdy- 
byśmy przypuszczać chcieli, że taką ulga w pła- 
ceniu odsetek nie stanie się prawdziwem zba- 
wieniem dla całego rolnictwa. 

Nie łudzimy. się jednak, że konwersya ry- 
czałtowa w kraju naszym, bez finansistów, bez 
centralnego banku potężnego, nawet bez ogro- 
mnie zdolnych dyrekto ów, którzyby mieli od- 
wagę puścić w ruch setki milionów i kraj cały 
pociągnąć za sobą pod hasłem: „3*,%,-towy 
. | kredyt dla rolników !* — jest po prostu utopią 

Inna jest jednak rzecz konwersya powol- 
na z roku na rok, ciągle i bez ustanku się od- 
bywejąca. W ciągu 25 lat (1868—1892) zacią- 
gnięto nowych długów przeszło 509 milionów 
zł, t. j. przeciętnie przeszto 20 milionów ro- 
cznie, a spłacono 378 milionów zł, t. j. 154 
milionów rocznie. 7 

Dlugi wzrastają o przeszło 5 milionów 
rocznie. Otóż możnaby stworzyć przedewszyst:- 
kiem typ 3',7/,-towych listów zastawnych, 
z których rolnicy, zaciągający nowe długi, ko- 
rzystaóby mogli. Po 20—2%5 latach zniklyby 
stare papiery 40/, 4'/,90, 157,-towe z obiegu. 
e 6 -towe ubligacye są i dla Galicyi ano- 
malią, tego dowodzi chyba najlepiej kurs li- 
stów zastawnych tego typu: lil za 100. 
Kto z tego kursu korzysta? Czy dłużnicy ? 
A i4'/,9-towe listy zastawne dawno już prze- 
kroczyły kurs al pari, więc gdybyśmy mieli 
dzielniejszych finansistów, listy re dawno juź 
powinny były przejść do bistoryi. Kraj nasz 
wcale nie ma potrzeby płacić więcej, niż któ- 
rykolwiek inny kraj austryacki. 

Ale musimy sami działać. Kapitaliści, cho- 
wający nasze papiery w kasach jako wygodny 
i pewny nakład, nie pomyślą chyba o tem, że- 
by w obronie naszych interesów sami zreduko- 
wali procenta od naszych długów. Fakt, że 
40j,we listy zastawne galicyjskie mają tylko 
kurs 97—99 za 100, nie powinien nikcgo od- 
straszać, bo i dolno- austryackie ledwie doszły 
do 100—10080, a więc tylko o 2 pet. przecię- 
tnie są wyższe. Tymczasem w Austryi niższej 
przygotowuje się emisyę 3',*/„owych listów. 

Wydane będą zapewne te dolno: austry- 
ackie listy zastawna po kursie emisyjnym 92—94 
za 100. Banki zarobią na emisyi, a i dłużnik 
będzie się mial lepiej, niż dziś. Powoli kurs 
nowego papieru się podniesie i dalsze emisye 
staną się potrzebą, z której spełnieniem już 
nikt się nie waha. A co tak się zdobędzie, s a- 
nie się normą na NE" Działać nam tedy 
wypada. AOPSKI z GROW ma pakói. a rynki za- 


Lwów 1 sierpnia. 


Dar. Konwentowi OO. Jezuitów w Stanisła- 
wowie udzielił Cesarz zapomogi w kwocie 500 złr. 
Mianowanis. Minister skarbu zamianował star- 
szych inspektorów podatkowych Karola Hoszow- | 
skiego i Alojzego Sonnewenda, oraz sekretarza dy- 
rekcyi skarbu Franc. Szymusika, radcami skarbo- 
wymi galicyjskiej kraj. dyrekcyi skarbu — Starszy 
inspektor podatkowy Jan Skublicki mianowany se- 
kretąrzem skarbowym ; inspektorzy podatkowi: Ka- 
rol Swoboda, Jan Anczakowski, Julian Żóltaniecki, 
Kazim. Krawczyński, Józef Czarnek, Karol Waszko, 
Karol Bandrowski, Józef Kurek i Antoni Pro» 
chaska mianowani star 'zymi inspektorami gal. kraj, 
dyrekcyi skarbu. | 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie mianował | 
praktykanta sądowego Edmunda Piechnika auskul- 
tantem sądowym, | 

Ruch wyborczy. Diło donosi, iż w okręgu | 
lwowskim z kuryi gmin wiejskich zamierza andy | 
dować do sejmu p. W. 'Traczewski, właściciel dóbr 
z Czernuszowie. 

Adres do ks. kardynała Ledóchowskiego 
wystósował w dniu jego jubileuszu zakon OO. Mi- | 
norytów przez swego jenerała ks. Lorenzo Cara- | 
telnego. W adresie tym wyrażają ienisi zakonu św. ' 
Franciszka  dostojnemu jubilatowi najgłębszą po- 
dziękę za ojcowską opiekę, jaką otacza misye za- | 
konne. W historyi zakonu św. Franciszka imię ks. 


l 


Yə 


Ci ONI i TKA. 


È 


62) 
PAWEŁ BOURGET. 


MORZAMI 


(Ciąg dalszy). 


ŻA 


Obok licznych wybryków sportowych na 
pierwszem miejscu należy postawić teatr. Oba 
te rodzaje zabawy nie są tak oddalone od sie- 
bie, jakby się na pozór zdawało. Następstwem 
tej namiętności do widowisk jest szacunek dla 
aktorów, powszechny w Ameryce. Wiadomo, 
jakiego przyjęcia za oceanem doznali Sara Bern- 
hard, Eleonora Duse, Coquelin i Irving. Nie- 
tylko sama gra tych artystów interesowała pu- 
bliezność, lecz i ich osoba, a przedewszystkiem 
ich zdania o sztuce. W każdem mieście Stanów 
Zjednoczonych znajduje się grupa amatorów, 
którzy z zamiłowaniem lubią rozprawiać o mniej 
lub więcej iutel:gentnej iuterpretacyi danej sztuka 
lnb danego utworu muzycznego. W Bostonie np. 
program każdego większego koncertu zaopatrzo - 
ny jest w komentarze tak treściwe i jasne, a 
jednocześnie pełne erudycyi, iż te krótkie na- 
tatki mogłyby uchodzić smialo za ustępy z kur- 
su historyi muzyki. W Chicago, gdy Coquelin 
dawał tam przedstawienia, po „Tartufie* uka- 
zały się nazajutrz w dziennikach rozprawy o 
komedyi Moliera tak subtelne i wyczerpujące, 
iż nie dziwilibyśmy się, czytając je w fejleto- 
nach Tempsu lub Journal des Débats. Pomimo 
tak wybrednego gustu, publiczność ta jest nie- 
raz dosyć pobłażliwa. 

Przypominam sobie pewien wieczór w Ope- 
rze New-Yorskiej, gdzie w „Lohengrinie* śpie- 
wał jeden artysta po francusku , drugi po nie- 
miecku, a chóry odpowiadały po włosku. 


Kto idzie do teatru dla przyjemności i jest 
epikurejczykiem harmonii, podobne anomalie ra- 
Żą i ostatecznie nabiera on chęci uciec z tea- 
tru, lecz komu partycya nastręcza sposobność 
do studyowania geniuszu mistrza lub talentu 
artysty, ten godzi się na tą różnojęzyczność. 
Nie mogąc zwieźć całej o ery lub komedyi fran- 
cuskiej za ocean, Amerykanie sprowadzają so- 
bie najlepszych. artystów, by z ich produkcyi 
wytworzyć sobie pojęcie o całości sztuki euro- 
pejskiej, podobnie jak Anglicy ze szczątków | w 
Partenonu sądzą o całem arcydziele budowni- 
ctwa greckiego. Tym sposobem. doznają podwój- 
nego zadowolnienia : „cywilizują się na sposób 
europejski i szczycą się posiadaniem najlepszych 
aktorów, jakich ma Paryż i Londyn. 


W zupełnie innego rodzaju widowiskach 
należy szukać cryginalności geniuszu amery- 
kańskiego, dostarczającego ludowi prawdziwej 
pr yjemności. Sztuki, które z największem upo- 
dobaniera piszą autorzy, a najbar.lziej lubią gry- 
wać artyści, są komedyami prawie zupełnie po- 
zbawionemi akcyi 1 intrygi, złożone ze scen 
przedsta wiających obyczaje lokalne , przeplata- 
nych pantominami. Jeżeli frazes, dziś już wy- 
szły z mody: „szmat życia“, mógłby być za- 
stosowany do sztuk teatralnych, to przedewszy- 
stkiem do tych. Odnajdujemy w nich wszyst- 
kie właściwości rozmaitych stanów, raz niezwy- 
kłe kostynmy południa, jak w „New-South', to 
znów zachodu jak w „In Mizzoura*. 


Jedna z najbardziej typowych sztuk, na 
jakich byłem w New Yorku nosi tytuł „ A Tem- 
perenca Town“. Pod tym tytułem mieści się 
uwaga, Że sztuka ma na celu przedstawienie 
z większą lub mniejszą prawdą pewnych scen 
obyczajowych, odnośnie do sprzedaży i uży- 


cia likierów w pewnej małej wiosce Stanu, 
w którym sprzedaż trunków jest zakazana. | 
Szczególny rys w tej komedyi jest ten, iż je- 
dna z osób, przedstawionych sympatycznie, 
jest pijakiem i jako taki, wymieniony jest 
w spisie osób: „John Known as Mink, a town 
drunhard*. (Jobn zn»ny jako Mink, pierwszy 
pijak w mieście). 


— Czyż lepiej usunąć nadużycie trunku, a 
PA zapewnić tryumf hipokryzyi ? — mó: 
jeden z bohaterów ostatniego aktu. Oto ca- 

ty morał togo niezwykłego utworu, w którym 
obok scen patetycznych, wpadających w me- 
lodramat, nie brak hufonady w rodzaju na- 
stępującej: Rzecz drieje się w noc Bożego 
Narodzenia Córka pustora, wygoniona przez 
ojea, leży w agonii pod murem zboru, w któ- 
rym ojciec mówi właśnie kazanie, W tym sa- 
mym czasia poczciwy pijak układa na scho- 
dach szeroką deskę, którą wnet śnieg obfi:ie 


padający, pokrywa grubą warstwą. Na desce 
tej przewracają się wszyscy wychodzący % 
kościoła 


I w tych zadziwiających sprze? zzuościach 
publiczność zdaje się luboweć namiętnie. Pier- 
wiastkiem narodowego śmiechu nie jest tu, 
jak u nas, nieporozumienie subtelne i swa- 
wolne, lecz raczej żart gwałtowny i niespo- 
dziewany. Nagle w momencie tragicznym ar- 
tysta wykonywa ruch klowna, n. p. nog 
zrzuca kapelusz z głowy swego interlokutora 
luh odważa się na trudny skok przez stół, 
I d amat ciągnie się dalejj a wybryk ten wy- 
wołuje tylko objawy wesołości w audyto- 
ryum. 

W oczach cudzoziemca nieprzyzwyczajone- 
go do takiej mozajki obyczajowej, ta wesołość e- 


Ledóchowskiego figurować będzie po wieczne czasy, 
jako jednego z największych dobrodziejów, on to 
bowiem sprawił, że zakon ten odżył w duchu swego 
serafickiego założyciela. Równocześnie z tym adre- 
sem przesłali mnisi ks. Ledóchowskiemu medal 
złoty z następującym napisem: „Jabilaco Sacerdotali 
Eminentissimi Cardinalis  Miecislai Ledóchowski 
sacrae Congregationis de propaganda fide praefecti— 
ordo Minorum Conventualium Benefactori fuo !* 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
w piątek przed główną strażnicą wojskową przy 
placu gw. Ducha. Początek koncertu o godzinie !/ 7 
wieczorem. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Sokalu o- 
głasza z terminem do 15 września konkurs na po- 
sadę lekarza okręgowego w  Tartakowie. — Dy- 
rekcya poczt i telegrafów rozpisała z terminem do 
17 bm. konkurs na posadę ekspedyenta w urzędzie 
pocztowym w Markopolu w pow. brodzkim. 

+ Henryk Milewski, emerytowany profesor 
języka francuskiego w lwowskich szkołach Średnich, 
umarł we Lwowie w 78 roku życia, pozostawiając 
po sobie szczery żal wszystkich, co go znali, p. 
Milewski poświęcił prawie całe swoje życie pedago- | 8 
gii. Po krótkiej karyerze wojskowej, która się skoń- 
czyła udziałem w wypadkach r. 1848, otworzył pry- 
watny konwikt dla młodzieży szlacheckiej, który u- 
trzymywał najpierw w Stanisławowie, potem we 
Lwowie, na krótko w Wiedniu, nakoniec znowu we 
Lwowie, dokąd śp. Milewski wrócił wskutek choro- 
by żony, która tęskniła do kraju. Zakład Milewskie- 
go posiadał ogromną wziętość dzięki znakomitym 
zdolnościom kierownika, to też synowie pierwszych 
rodzin w kraju szukali w nim opieki i wiedzy, a 
wielu wybitnych ludzi, którzy dziś stoją na najwa- 
żniejszych posterunkach w hierarchii obywatelskiej 
i urzędniczej (między innemi prezydenż Biliński) 
jemu zawdzięcza najszlachetniejsze zasady, wpojona 
za mł du. Pod koniec życia ś.p. Milewski zarządzał 
fundacyą Roberta Domsa. 

Z pogrzebu Stambułowa. Sofijski korespon- 
dent Kö'nische Zeitung donosi o następujących je- 
szcze nieznanych szczegółach z pogrzebu Stambułowa: 
Przez cały czas pochodu orszaku pogrzebowego 
nie odezwał się ani jeden dzwon, gdyż liny od 
dzwonów były poprzecinane, a zakrystyanom nie po- 
zwolono założyć nowych. 

Przed cmentarzem zatknięta czerwone chorą- 
gwie, jakaś orkiestra grała walce i polki, a szef 
kancelaryi sobrania miał mowę przeciwko Stambuło- 
wowi, w której wzywał do tego, aby z duchowień- 
stwa biorącego udział w pogrzebie pozdzierano szaty 
kościelne. 

Wieczorem grupa męzczyzn zbliżała się do 
cmentarza, dźwigając szubienicę; mieli oni zamiar 
wykopać ciało Stambułowa i powiesić je na niej... 
Z trudnością tylko udało się kawaleryi rozprószyć 
zbrodniarzy. 

Ze Stryja nam donoszą : Powiaty Stryj i Skole 
należą bez wątpienia do najbardziej ożywionych 
w tym okresie przedwyborczym. Do walki stanęli 
z jednej strony radykali ruscy połączeni z moskalo- 
tilami (kandydat ks. Dawydiak), z drugiej umiarko- 
wane żywioły polskie i ruskie, których reprezen- 
tantem jest p. Jan Lisowski ze Skolego. Moskalo- 
file prowadzą cichą i głośną agitacyę na bardzo 
szeroką skalę, jednakże z małym skutkiem, gdyż 
lud tutejszy ma dużo zdrowego zmysłu i umie sam 
rozróżnić pomiędzy kandydaturą, którą mu się na- 
rzuca w imię całego labiryntu niezrozumiałych dla 
niego haseł, a kandydaturą człowieka, który bez 
agitacyi, bez żadnego nacisku ofiarowuje swoje u- 
sługi wyborcom, P. Lisowskiego sami włościanie 


unrosili ahv kandydował z małych posiadłości na- 
szego okręgu, to też mandat Jego, wodlo' tego, jak 


dziś rzeczy stoją, jest prawie zapewniony. Można 
się spodziewać, że moskalofile wytężą wszystkie 
siły dla zgnębienia niezawistnego im przeciwnika, 
ale zbyt ufamy w słuszność dobrej sprawy, abyśmy 
się mieli tego lękać. Zresztą w skleconym naprędce 
obozie ne ao panuje podobno cią- 
gły chaos. Powiadają, że ksiądz Dawydiak cofnie 
swoją kandydaturę, aby ustąpić miejsca dr. Oleśni- 
ckiemu, a dr. Oleśnicki wycofa znowu swoją kan- 
TEG, w Żydaczowie , gdzie jego miejsce zajmie 
p Andronik Mogilnieki, kandydat adwokacki, na- 
leżący także do partyi radykalnej. E. H. 

Zabity pułkownik na czele atakującego pułku. 
Z okazyi udzielenia krzyża Legii honorowej p. La- 
carre, konsułowi w Rio de Janeiro, Grawłois przy- 
pomina, że jest on synem jednego z bohaterów o- 
statniej wojny francusko-niemieckiej. Pułkownik La- 
carre dowodził pod Reischoffem jednym z pułków 
kirasyerskich, które wykonały ów legendowy atak, 
który wywołał okrzyk podziwu z ust króla pruskie- 
go. W chwili, gdy pułkownik Lacarre z podniesioną 
szablą rzucił komendę: „Naprzód!*, wybuchający 
pocisk armatni odermał mu głowę. Cudem równo- 
wagi utrzymał Się w siodle i Prusacy ujrzeli pę- 
dzącego ku nim pułkownika bez głowy, który pro- 
wadził na śmierć szczątki już zdziesiątkowanego 
pułku. 

„Skała“. W katolickiem stowarzyszeniu mło- 
dzieży rękodzielniczej „Skała“ odbyło się w nie- 
dzielę doroczne walne zgromadzenie członków. Obra- 
dy zagaił w pięknych słowach prezes stowarzysze- 
i nia LE Z. Odelgiewiez, poczem przewodnictwo objął 


par: Roman Kulczycki. Dyrekcyi i wydziałowi udzie- 
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lono absolutoryum. Towarzystwo to rozwija się bar 
dzo pomyślnie, a gospodarka w nim jest wzorowa: 
Członkowie-inwalidzi, wdowy i sieroty po członkacł ` 
otrzymują wsparcia z funduszu inwalidów, który wy* 
nosi 6.846 zł, — a powstał z drobnych wkładek | 
członków. 

Członkami honorowymi mianowano : ks. biskupe 
Józefa Webera, księdza dra Jongana i p. Ignacegć 
Drewnowskiego. 

Prezesem wybrano przez aklamacyę ks. Zyg: 
munta Odelgiewicza, wiceprezesem p. Aleksandra 
Głetritza, dyrektorem p. Józefa Szeremetę, któ 
remu stow. „Skała“ głównie swój rozwój zawdzięcza. 
Nadto dokonano wyboru wydziału i kuratora stowa* 
rzyszenia, 

Wyprawa do Afryki Hr. Józef Potocki, któ- 
rego myśliwskie wyprawy na tygrysy w Indyach 
i na słonie na wyspie Ceylon są znane i barwnie 
opisane przez niego, wybiera się na nową myśliw* 
ską wycieczkę. Celem jej tym razem zachodnie wy- 
brzeże Afryki, dzikie i mało Europejczykom znane 
krainy Somalisów i Gallasów. Hr. Józefowi Potoe: . 
kiemu towarzyszą: Tomasz hr. Zamoyski i Zdzi- 

sław hr. Tarnowski. Wszyscy oni bawią teraz w 
Londynie, gdzie czynią potrzebne przygotowania do 
tej wyprawy, która rozpocznie się w grudnin. 

Uczestnicy kongresu dziennikarzy niemiec- 
kich, który obradował w Heidelbergu, otrzymali ne 
pamiątkę tego zebrania ciekawy podarunek. Jest te 
starannie wykonane fac-s mile pierwszego znanegć 
dziennika. Pismo to wychodziło w roku 1609-tym 
w Strasburgu, wydawane przez Jana Carolus'a, pod 
tytułem następującym: „Opis wszelakich rzeczy god: 
nych uwagi i pamiętnych, które mogą się zdarzyć 
tu i ówdzie, w Niemczech górnych i dolnych, jak 
również we Francyi, Włoszech, Szkocyi, Anglii, Hisz: 
panii, Węgrzech, Polsce, Transylwanii, Wałachii 
Mołdawii, Turcyi, w ciąg u tego roku 1609. Wszyst: 
kie otrzymane nowiny wydrukowane będą z możli: 
wą sumiennością*. W pierwszym numerze znajduje 
się list z Wenecji, datowany d. 4 września r. 1609 
a odkrycie lunety przez Galileusza jest w nim o 
głoszone, jak następuje: „Rząd krajowy podwyższy! 
o sto koron pensyę signora Galileusza z Florencji | 
profesora w Padwie, dlatega, że dzięki swej usilnę | 
pracy, wynalazł narzędzie, za” pomocą którego mo'i 
żna widzieć miejscowości oddalone, jak gdyby były | 
w pobliżu, gdy przedmioty bliskie wydają się prze 

zeń znacznie większemi, niż gdyby na nie patrzano. 
gołem okiem“. 

Pożar. Z Jaworowa piszą nam: Dnia 28 b.m 
w samo południe podczas "tropikalnego upału yi 
bucht? w Jaworowie pożar i zniszczył całe prawie 
przedmieście górne z wszystkimi budynkami mie 
szkalnymi i gospodarczymi, Mimo wysiłków straży 
pożarnej, wojska i ladności miejskiej był wobec 
wichru nadzwyczajnego, który się zrazu zerwał, ra" 
tunek wszelki tem więcej niemożliwym, że rozhu- 
kany burzą Żywioł objął jedyny przystęp do do 
mostw palących się, to jest gościniec, na którym 
nawet słupy telegraficzne gorzały. Daiś do 400 osób 
bez dachu i chleba. Dzięki znanemu z poświęcenia! 
Bię dla dobra ogółu i energii swej marszałkowi po” 
wiatowemu hr. Szeptyckiemu zawiązał się zaraz na“ 
zajutrz po pożarze komitet ratunkowy, do którego 
też i starosta Dr. Czesław Niewiadomski jako za 
stęvca przewodniczącego należy; komitet rzeczony 
już zaraz na wstępie rozwinął silną akcyę i datki 
tak ze strony wydziału powiatowego, Towarzystwa 
zaliczkowego tutejszego, gminy, jak i poszczególnych 
szlachetnych ofiarodawców wpłynęły hojnie, mamy 
zatem nadzieję, że przy łaskawie użyczonej pom 07 
materyalnej ze strony Wydziału krajowego, wydzia” 
łów powiatowych i innych instyturyj,-oraz obywam 
teli kraju, przyniesie się ulgę nieszczęśliwym pogo 
rzelcom. l 

Borys zmienia religię. Figaro dowiedziało 
się z kół dyplomatycznych, że przejście księcia Bo- 
rysa na prawosławie jest bliższe, niż przypuszczają 
powszechnie Istnieje zamiar wystosowania do cars. 
Mikołaja prośby, aby zechciał być ojcem chrzestny% 
księcia Borysa. 

Straszny czyn obłąkanej. W  Waldenburgu 
ną Szląsku mieszkał 70-letni tkacz Jungnitsch z6 
swą 40-letnią niezamężną córką, która zajmowała 
się domowem gospodarstwem. Przed trzema laty po” l 
kazały się u niej objawy pomieszania zmysłów. Oj- 
ciec oddał ją do szpitala, skąd po roku wypuszczone! 
ją jako zupełnie wyleczoną  Wróciwazy ze gapit 
zajmowała się ona dalej gospodarstwem i niczem 
nie zdradzała pomieszania, Dnia 29. -g0 z. m. jednak 
nagle dostała napadu obłąkania, rzuciła się na swegt 
starego ojca, zabiła go, a następnie przez trzy dni 
żywiła się jego mięsem. Policya dowiedziała się 0 
tej zbrodni dopiero z ust chłopaka piekarskiego, 
który przyniósłszy bułki do domu Juugnitscha zna- 
lazł tam odciętą rękę. Obłąkaną adsteicicnd napo- 
wrót do szpitalu. 

Rok w haremie. Przed dwoma laty przybyło 
do Łodzi w Królestwie kilku Turków, którzy tam zało- 
żyli kilka piekarń. Ponieważ spekulanci raczyli mie- 
szkańców pieczywem na łoju, przeto w krótkim cza- 
sie zmuszeni byli opuścić Łódź dla braku zbytu 
Razem z nimi wyjechała młoda, powabna sklepowa, 
której rodzice pozwolili wyjechać z chlebodawcami 
do Berdyczowa. Lecz i tam Turcy zbankrutowali i 
udali się do Batumu Stamtąd właśnie nadszedł list 
owej dziewczyny do rodziców, w którym skarży się 
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pileptyczna trąci szynkiem i wydaje się po- 
czątkiem szaleństwa. 

„Murzyn i policyant są ulubionemi posta- 
ciami we wszystkich popularnych farsach ame- 
rykańskich. Ale prototypem bez konkurencyi 
jest „tramp“, włóczęga z profesyi, będący w 
ustawicznej zwadzie z policyantem i służbą 
kolejową Walka około wagonu towarowego, 
w którym „tramp“ chce umieścić się, a pak- 
majster go wygania, stanowi zwykły temat, 
nadający się do tysiąca zabawnych ANA 
i żartów. 

„Tramp“ jest istotnie wielkim humo- 
rystą ludowym. On to daje przezwiska to- 
warzystwom kolejowym; kolej „Baltimore- 
Chio“ ochrzcił np. „B. and O. „Beefsteak and 
Onions“ (befsztyk z cebula). w jednym z te- 
atrów waszyngtońskich słyszałem , jak ten 
żart pobudzał publiczność do szalonego śmie- 
chu. W ielka loża, jedna z czterech, znajdu- 
Jących się w całym teatrze, była zajęta tego 
wieczoru przez jednego tylko widza, który za- 
łożył nogi na poręcz, obitą aksamitem. W sali 
widać było tylko buty wyczyszczone, | łyszczą- 
ce przy świetle elektrycznem i wielką rękę, 
obciążoną pierścieniami. Radość swą objawiał 
on, bijąc nogami w aksamit poręczy, które 
ułatwiały mu wygodną pozycyę. Ten jego- 
mość, który za lożą zapłacił z piętnaście dola- 
rów, był prawdopodobnie jednym z tych bo- 
gaczów Zachodu, którzy, to tracąc, to dora- 
biając się majątku, mnóstwo razy w swem 
życiu awanturniczem stykali się ze wszyst- 
kiemi klasami ludności. Tego rodzaju indywi- 
dua, a wytwarza się z nich tło amerykańskiej 
publiczności, posiadają za wiele doświadczenia 
życiowego, by nie wymagać od komedyi pra- 


wdy i obserwacyi rysów rzeczywistych. Z dru” 
giej strony w swej odysei aferzystów, pomimo, 
że postępowali bez skrupułu, zachowali pewną 
naiwność, coś młodego, niemal dziecinnego, 

co spotykam tu na każdym kroku. Są zresztą 
dosyć uczciwi, a nawet delikatni w kwestyach l 
miłosnych. Należy dodać, iż dyrektorzy te- 
atrów wybornie ich rozumieją. Na dowód przy- 
taczam kopię programu. 


„Aktorzy tej trupy mają zamiar wysta- 
wiać tylko sztuki krajowe, pisane przez auto- 
rów krajowych „native play by native au- 
thors“, a ta (tu wymieniony tytuł sztuki) jest 
na wskróś amerykańską w scenach, akcyi i 
rozwiązaniu. Charaktery są z gruntu amery- 
kańskie i wszędzie oddycha się w niej świe- 
żością amerykańską, towarzyszącą wielkości 
amerykańskiej W sztuce nie ma ani jednej 
postaci złej, bądź mężczyzny, bądź kobiety: 
Nie znajdzie się także ani jednej sylaby, która 
mogłaby wywołać rumieniec na najskromniej* 
szem obliczu. Sztuka ta potępia błędy spo” 
łeczeństwa zgnębionego, nędze, rodzące się Z 
koncentracyi życia cywilizowanego w wiel; 
kich miastach. Żadna „gołąbka w trzewikach“ 
nie rozpościera tam  niechlujnych skrzydeł, 
nie ma tam bandytów we frakach, kradnących 
wszystko w około w pogoni za zdobyczą, 


Wszystko jest prawdziwe w tem ogło- 
szeniu z pominięciem jednak tego szczegółu: 
iż szuka się kończy, pozostawiając widze 
w niepewności co do losów głównych jej bo” 
haterów... 


o z pn 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 2 Sierpnia 1895. 
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Deboga na tortury, jakie musi znosić od roku w 

aremie u Turków i błaga o oswobodzenie jej z tej 
Btragznej niewoli. Ojciec, ubogi wyrobnik, postano- 
Wił dołożyć wszelkich starań, aby dziecko wyrwać 
Z ohydy. Dopomógł mu w tem p. Oswald W, wł. 
labryki w Pabianicach, który pożyczył zrozpaczonemu 
100 rs. na drogę. Dostawszy się do Batumu, ojciec 
porwanej spotkał na ulicy i poznał owego Turka, 

tórego zmusił przy interwencyi policyi, do wska- 

zania miejsca zamieszkania córki. Otrzymawszy wy- 
Jaśnienie, że poszukiwana zamieszkuje w wiosce 

arkwienska, za protekcyą konsula rosyjskiego do- 
Sta? do pomocy kilkunastu tureckich żołnierzy i žan- 
darmów, z którymi udał się do wskazanej miejsco- 
wości. Jeden z żołnierzy, władający dobrze rosyj- 
Skim językiem, poradził biedakowi, aby się przebrał 
W kostyum turecki, co im ułatwi poszukiwanie, 

yprawa udała się; poszukiwaną dziewczynę, którą 
Zagtali siedzącą z zekrytą twarzą w jednej z chat 
wskazanej wioski, oswobodzili z haremu i oddali 
uradowanemu rodzicowi. Ojciec z córką powrócił już 
do Łodzi. 

Scz Zaptrozka. Jak wygląda teraz owa glo- 

ua wyspa na Dnieprze, na której miała niegdyś 
Swoją siedzibę Sicz Zaporozka i co się zachowało 
Jeszcze z tego wojowniczego gniazda? Na pytanie 
to odpowiada korespondent Chark Wied. w slo- 
Wach następujących: „Wiadomo, że o kilka wiorst 
na południe od Kkaterynosławia zaczynają się znane 
Porohy na Dnieprze. Stanowiąc niezwalczoną prawie 
przeszkodę dla żeglugi, ciągną się one na długości 
70 wiorst i kończą się pod kolonią niemiecką Ein- 
lage, w miejscowości Kiczkas. Tu widzimy po raz 
ostatni z obu stron Dniepru posępne złomy granito- 
Wwe; wyrwawszy się na wolność, płynie już rzeka 
od Kiczkasu równiną stepową, Zaraz za Kiczka- 
Bem koryto Dniepru rozdwaja się i tworzy wązką 
wysepkę (8 wiorst długości, 1 — 2 szerokości), któ- 
ra zowie się Chortycą. Na tej to wyspie znajdowała 
się niegdyś słynna Sicz Zaporozka. Dziś jednak nie 
ma na Chortycy literalnie nic, coby przypominało, 
że niegdyś zamieszkiwała ją owa dzielna, na pół 
rycerska, na pół dzika ludność. Całe Chortyca przed- 
Stawia teraz widok kwitnącej miejscowości, zabudo- 
wanej koloniami niemieckiemi. Na miejscu dawnych 
„kureni* kozackich widzimy teraz schludne domki 
kolonistów niemieckich, kryte dachówką i wycią- 
gnięte prosto, jak pod sznur; tam, gdzie niegdyś 
były szańce i gdzie stały czaty zaporożców, widnieją 
teran kominy fabryczne“. W końcu opisu korespon- 
dent wyraża zdziw.enie, że archeologowie w bada- 
niach swoich pomijają dotąd tę historyczną wyspę. 

yła w mózgu. Pisma berlińskie „donoszą o 
niezwykłej operacyi, jakiej dokonał w szpitalu „Cha- 
ritė" dr. Bardeleben. Dwudziestoletnia szwaczka, 
Wilhelmina Stange, cierpiała od wielu lat na stra- 
Bzne bóle głowy, a wszelkie kuracye, jakim się pod- 
dawała, nie przynosiły żadnego rezultatu. W osta- 
tnich czasach cierpienie wzmogło się do tego Sto- 
pnia, że chora uległa silnym drgawkom nerwowym 
całego ciała.  Poniewak w prawej stronie głowy 
odzywał się ostry ból, przeto profesor Bardelaben 
zdecydował się na otwarcie czaszki, na której do- 
konano najpierw cięcia długości 4-ch centymetrów, i 
to na bliznie, pochodzącej z dawniejszej operacyi. 
Na odsłoniętej kości ukazało się miejsce, mające 
czarny metaliczny połysk; przedziurawiono kość 
w tem miejscu i znaleziono igłę tkwiącą w mózgu. 
Dla wyjęcia jej musiano usunąć jeszcze „kawałek 
kości Igłą miala 7'/, cent. długości. W jaki spo- 
sób dostała się do mózgu, nie może wyjaśnić ani 
Chore, ani lekarze. Po wyjęciu igły dotkliwy ból 
W mózgu ustał niezwłocznie, a chora nazajutrz po 
Ooperacyi miała się już tak dobrze, że zabrała się 
w łóżku do ręcznej robótki. 

Zyd i cygan. W pewnej węgierskiej wiosce, 
Skradziono żydowi, kramarzowi, wielki kocioł mie- 
dziany. Wszystkie poszukiwania Abrahama były bez 
skutku, ale i cygan Peti, który skradł kocioł, był 
w kłopocie. Dla jego użytku kocioł był za wielki, 
a wynieść go na targ obawiał się, by go nie sch y- 
tano. Postanowił więc Peti podrzucić w nocy skra- 
dziony kocioł napowrót Abrahamowi. Tymczasem Je- 
dnak przed wieczorem spotyka Peti Abrahama „Io 
ty z pewnością ukradłeś mój kocioł" skarży się 
Abraham. „Nie smuć się Abrahamie — odp -wiada 
Peti — złodziej z pewaością odda ci kocioł, bo co by 
zrobił z takim ogromnym kotłem?" „Co by zrobił? 
— krzyczy w zapale Abraham — „pokruszy go mło- 
tkiem na kawałki i po kawałku na miedź sprzeda”, 
Petiemu rozjaśniły Się oczy. Uścisnął rękę Abraha- 
ma i pożegnał go. Biedny Abraham z pewnością już 
nigdy kotła swego nie ujrzał, | || i 

Z dziejów cenzury rosyjskiej. W pismach 
wiedeńskich znajdujemy bardzo ciekawe szczegóły 
o cenzorach rosyjskich za panowania Alek sandra III, 
wyjęte z pamiętników byłego profesora uniwersy- 
tetu petersburskiego, niejakiego Nikitienki , który 
wydał je naturalnie za granicami panstwa carów, 
Przekonujemy się z nich, na jakie to trudności ze 
strony cenzorów narażeni są w Rosyi literaci 
i redaktorzy, chcąc nieraz zupełnie niewinne rzeczy 
drukiem ogłosić My Polacy zresztą od dawna zna- 
my te trudności, ale tutaj nasze doświadczenia 
w tej mierze potwierdza zupełnie wiarogodny Świa- 
dek, gdyż Rosyanin z krwi i kości, a nadto profe- 
sor uniwersytetu rządowego. 

Lecz posłuchajmy jego opowiadania. 

Z pewnego podręcznika geografii skreślił cen- 
zor Jelagow zdanie, gdzie była mowa, že w Sybe- 
ryi jeżdżą psami, motywując to tem, że „ta windo- 
mość wymaga jeszcze potwierdzenia ministeryum 
spraw wewnętrznych”. i f | 

Przed paru laty odbywała się w Warszawie 
wystawa bydła. Pewna gazeta polska, podając spra 
wozdanie z wystawy, wspomniała o wystawionej 
„krowie meklemburskiej*. 

Czystilin powstrzymał druk tego artykułu, 
wzywając zarazem redaktora do swego biura, 

— Piszesz pan tutaj — rzeki cenzor — krowa 
„meklemburska*, napisz pan raczej „hiszpańska“. 

— Jeśli pan sobie tego życzysz, panie cenzorze, 
tedy zrobię to. Ale, proszę, powiedz mi pan dla 
czego ? 

Czystilin spojrzał nań surowo, a 
zwał się: ; 

— No, no, nie udawaj pan, my znamy SiĘ na 
waszych gztuczkach! Z pewnością myślałeś pan 
o książętach meklemburskich, a ta rodzina jest 
z naszą dynastyą spokrewniona... 3 

Redaktor odszedł; krowa „meklenburgska 
musiała się przemienić w „hiszpańską“. a 

Flegmatyczny pociąg. Nie wszystkim pocia- 
gom koiejowym tak się spieszy, jak naszym. Gazety 
garatowskie donoszą, iż na niedawno otwartej linii 
pokrowsko-uralskiej pociągi jadą tak powoli, że nie- 
którzy pasażerowie wyskakują z wagonów, rwą 
kwiaty wzdłuż plantu i na nowo wsiadają do po- 
ciągu, będącego w biegu. 

Dziwne jezioro, W północnej Ameryce, w sta- 
nie Missouri — w tem miejscu, gdzie łańcuch gór 
Allegańskich dochodzi największej wysokości — na 
jednym z wierzchołków gór znajduja się jezioro, spra- 
wiające dużo kłopotu uczonym naturalistom. Brzegi 
jeziora są prostopadłe i mają wysokości do 27 mtr, 
Troskliwe poszukiwania nie wykazały dotąd ani je- 
dnego strumyczka, któryby zasilał wodą owo jezioro. 
Wierzchołki gór okryte śniegiem znajdują się w od- 
ległości przeszło stu kilometrów, a więc jezioro nie 


potem ode- 
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jest również zasilane wodą z roztopionych śniegów ; 
pomimo to w jeziorze istnieje przypływ i odpływ, 
woda podnosi się nieraz na siedm metrów nad zwy- 
kły poziom. (Co jeszcze dziwniejsze, że podczas de- 
szczów widnieje ubytek wody, a kiedy panuje po- 
sucha, woda znajduje się na najwyższym poziomie. 
Jednemu z okolicznych mieszkańców udało się wy- 
ciągnąć z głębi jeziora kilkanaście olbrzymich ka- 
wałów różnych drzew zupełnie w okolicy nierosną- 
cych. Skąd się więc wzięły te drzewa? Skąd się 
bierze woda w tej kotlinie? Jaka i gdzie może ist- 
nieć podziemna komunikacya z innym zbiornikiem 
wody, gdy jezioro znajduje się na wysokości 600 m. 
nad powierzchnią morza? Wszystko to stanowi ta- 
jemniczą zagadkę, nad rozwiązaniem której uczeni 
daremnie łamią sobie głowy. 

Zmarli. Stanisław Terlecki, agronom, umarł 
we Lwowie w 28 roku życia. — Hipolit Malawski, 
sekretarz magistratu 1 naczelnik ochotniczej straży 
ogniowej, umarł w Złoczowie. 

Stan powietrza. T. » 8 rano 4-17 B. wpół. 
422 R. Bar. 768. Spada. Pogoda, 


Humor ludowy. 

Nie bede sie zenił, bede sie zalicał, bede pan- 
ny ciesył — kawalerski zwycaj. Nie bede sie ze- 
nii az mi sto lat minie, bede upatrował dobry go- 
spodynie. Dobra gospodyni duzo chleba daje, idzie 
do komory, godzinę go kraje. Ukrajała chleba, jak 
dębowy listek, jesce mi się pyta: cym go zjad już 
wsystek ? — Nie zjadem, nie zjadem, leży nade 
drzwiami, co spojźre na niego, zaleje sie łzami. 
Ukrajałag chleba, jakby dla kómora, porwała go mu- 
cha, leci z nim do dwora. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. P. Frenkiel rozpoczął swoje gościn- 
ne występy Molierem, a zakończył Fredrą Wzno- 
wiony wczoraj po 3 latach „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów" jest przepyszną satyryczną kome- 
dya, której słucha się z prawdziwą satysfukcyą tem 
bardziej, że sztuka jest napisana prozą co jej na- 
daje więcej naturalności i swobody. Repertoar fre- 
drowski należy niestety do rzadkości na naszej sce- 
nie, co jest zresztą winą raczej zmienionego smaku 
słuchaczy, jak kierownictwa teatru, toteż „przeciętny 
widz“, który się wykształcił na najnowszych, nieza- 
przeczenie bardzo cennych, utworach współczesnej 
komedyi, i przyzwyczaił się uważać dzieła fredrow- 
skie za jednoznaczne z czemś bardzo już archaicznem 
i przeżytem, ze zdziwieniem spostrzega, ile jest w 
nich jeszcze świeżości, zdrowego humoru, dobrej 
obserwacyi i jędrnej charaktorystyki. P. Frenkiel 
grał Jenialkiewicza przepysznie, za co spotkało go 
zasłużone uznanie w formie wspaniałego wieńca, 
a przedstawienia słuchało się z tem większem zaję- 
ciem, że į nasi artyści tworzyli wczoraj lepszą ca- 
łość, jak zawsze, prawdopodobnie przez chwalebny 
pietyzm dla autora. W szczególności: wyróżnili się 
korzystnie pp. Kliszewski, Żelazowski , Hierowski 
i Gasiński (ten ostatni był bardzo dobrym w roli 
starego rezydenta) a p. Stachowiczowa jako dziarska 
i urocza amazonka kilka razy dostała oklaski, Wczo- 
rajsze przedstawienie zakończyło letni sezon tegoro- 
czny, korzystamy więc z tego i wyjeżdżającym na 
świeże powietrze artystom radzimy w ich własnym inte- 
resie, aby zechcieli rozważyć w wolnych chwilach na- 
stępujące trzy punkta: że nawet najlepszy aktor, 
skoro nie chce w oczach publiczności stracić nabytej 
już dobrej marki powinien mniej liczyć na pomoc 
suflera, a więcej ufać własnej pamięci i pilności; że nie- 
podobna być aktorem polskim nie przestrzegając jak 
najskrupulatniej czystości ojczystego języka, jak się 
tn właśnie dzieje u nas of dawna już, pomimo 
życzliwych uwag ze strony prasy; że wreszcie pier- 
wszym i kardynalnym warunkiem dobrego ensarablu 
jest odpowieduie tempo, w jakiem sztuka powinna 
być graną, co także nie jest u nas przestrzegane, 
a dzięki czemu zarówno farsy,jak tragedye bywają 
we Lwowie grane z zabójczą flegmą. 

* Ze sztuki. Po zamknięciu wystaw w Pradze 
i w Wiedniu nadeszło na naszą wystawę qbrazów 
wiele nowości, a między innemi dwa płótna dość 
dużych rozmiarów: Hkramiika „Chrystus i grzeszni- 
ca* i Seligmana „Droga do raju“. Dalej nadeszło 
Pilichowskiego „Za wystawą sklepową* i „Sympa- 
tya“, Saskiego „Niefortunny graez“, Wankego „Wi- 
dok morski“ i „Wiosna“, Rybkows iego „Targ w 
Bieczu“, Rexa „Gracześ, Grebego „Widok morski“, 
Fortiego „Uroczystość w Pompei“, Sranisławskiego 
„Jesień* i „Ogród“, Harasimowicza dwa krajobrazy, 
Kruszewskiego „Na werandzie“. — Dział portretów 
wzbogacony został pracami: Batowskiego „Portret 
Maryli M.*, Damazego Kotowskiego „Portret pani 
M. W.*, Sęka „Portret pani A.“; wystawiono ró- 
wnież portret, malowany przez Augustynowicza, a 
przez grono urzędników w dniu jubileuszu ofiarowany 
p. radzcy dworu Kunzemu, przełożonemu prokura- 
toryi skarbu, 

* Kronika sztuk plastycznych. Monachium — 
stanowiące zawsze jedną z głównych stolic sztuki, 
dla naszego malarstwa uawet najważ iejszą — w obe- 
cenej porze, kiedy niemal wszędzie „muzy milczą“, 
rozpoczęło już tegoroczną kampanię artystyczną. 
Dwie wystawy: oficyalna w „kryształowym pałacu“ 
i secesyonistyczna, pełne obrazów, pełne okna i wi- 
tryny  kunsthindlerów, pelne wreszcie pracownie 
licznych tu artystów, to sytuacyn artystyczna w 
Monachium w obecnej chwili. Przegląd tego dorobku 
zaczynamy naturalnie od malarzy naszych i od tego, 
co który z nich nowego wygotował, 

Mniej znany w kraju Władysław Bandtke, da- 
wno już bowiem w Monachium osiadły, w pracowni 
swej kilkanaście gotowych obrazów mtieści (oprócz 
mnóstwa studyów, przeważnie krajobrązów z okolic 
jeziór bawarskich, a głównie bardzo malowniczego 
Cheim-See). Pejzaże odznaczają się dobrym charakte- 
rem przedstawianych okolic i plastyką. 

Szymon Buchbinder od jakiegoś czasu znowu 
więcej produkuje. Od roku już pracuje nad obrazem 
„Partya szachów". W staroflamandzkiem otoczeniu 
siedzą partnerzy, usiłując dać sobie mata. Stylem, 
drubiazgowem wykończeniem szczegółów obraz ten 
przypomina prace Holendrów: Terborga lub Metsa, 
Widać tu najdrobniejsze szczegóły deseni na tape- 
tach, każda tkanina jest tak namalowana, że tkacz 
mógłby podług obrazy taką samą zrobić. Słowem 
niepodobna prawie dalej posunąć drobiazgowości wy- 
kończenia, 

Grocholski, zajęty uczeniem w swej prywatnej 
szkole, mało czasu poświęca obrazom; jednakże znów 
kilka nowopodmalowanych płócien zdobi mu praco- 
wnię. Jedno dawniejsze, to „Ukrzyżowanie“, stylem 
swym poważne i oryginalne; drugim, czekającym na 
wykończenie obrazem jest „Pochód do ślubu*, mo- 
tyw już raz użyty przez artystę, pełen we-ołości 
i ruchu. 

Glicenstein jest rzeżbiarzem i to pierwszorzę- 
dnym talentem. Jestto wychowaniec monachijskiej 
akademii, gdzie też wielokrotnie nagradzany był 
konkursami i odznaczeniami. Na monachijskich wy- 
stawach międzynarodowych zarówno „Głowa mło- 
dzieńca" jak i inne jego prace wyróżniały Się z po- 
między setek rzeźb. 

Całą kolekcyę obrazów wystawił niedawno 
Antoni Kozakiewicz w Kunst-v:r inie. Rzeczy to 
o zwykłej treści tego biegłego i rutynowanego 
artysty. Coraz więcej ginący typ galicyjskich mia- 


steczek dawnego autoramentu, ciekawe swojskie za- 
bytki architektury drewnianej stylu „wiślanego” 
znalazły w Kozakiewiczu skrzętnego zbieracza. 

Przez pracownię Janą Rozena niepodobna pra- 
wie przecisnąć się do środka ; tyle porozstawianych 
płócien. Po środku dwa olbrzymie blejtramy, jeden 
już podmalowany, na ukończeniu, drugi dopiero na- 
rysowany węglem, Gwar, zgiełk, dym, wrzawa wo- 
jenna. Jest to evizod z wojny z Turkami pod ko- 
niec zeszłego wieku. Na bocznych stalugach stoi 
kilkanaście obrazów, częścią już ukończonych, częścią 
dopiero rozpoczętych. „Napoleon“ dawniej już ukoń- 
czony, „Książę Eugeniusz“, następnie „Wypadek na 
rekonesansie*; kilku huzarów spotyka rannego dra- 
gona w parowie. Dalej kilkanaście innych, mewiel- 
kich wojskowych obrazków, natutalnie „empire“, 
A wiele tu jeszcze studyów kostyumowych z tej 
epoki, koni w rozmaitych ruchach i oświetleniach— 
wszystko jako materyał do rozpoczętych obrazów. 

Małych obrazków Świeszewskiego za granicą 
pełno; cieszą się powodzeniem tak przez wybór mo- 
tywów, jak i umiejętne wykonanie Owe znane 
z naszych wystaw „Palące się Alpy* podobają się 
wszędzie. Większe prace tego artysty są to tak 
zwane ŚStimmungsbilder, pejzaże o _ pieszczotliwej 
technice i efektownych oświetleniach. 

Wcale nie znany w kraju Ksawery Sieklerz, 
bo cokolwiek namalował, wnet na miejscu zby wał, 
jest „malarzem -rysownikiem*, w małych swych 
obrazkach umiejącym nieraz zadziwiający ruch wy- 
dobywać. Doskonały to zwłaszcza koniarz W ostat- 
nich czasach, kiedy artysta nie był zmuszony pra- 
cować dla amatorów, doskonałe porobił ilustracye do 
„Nieboskiej*, 

Władysław Szerner (senior) sua kilka płócien 
na ukończeniu, między innemi „Widok na Wawel* 
z charakterystycznym staifażem węglarzy. Maryana 
Wawrzenieckiego pracownia przepełniona jest pra- 
wie mnogością wybornych szkieów, obrazów już go- 
towych lub rozpoczętych. Obrazem, nad którym arty- 
sta pracuje od dłuższego już czasu, jest tryptyk 
sporych rozmiarów, przedstawiający w głównej swej 
części „Palenie na stosie ofiar religijnej herezyi*. 
Tło architektoniczne, jak i inne cechy wskazują, że 
rzecz odbywa się w wiekach średnich. Lewe skrzy- 
dło tryptyku to tak zwana „izba mąk“: do stołu 
prawdziwie szatańskiej konstrukcyi przyśrubowano 
nagą kobietę, którą indagują „uczeni“, spisując pro- 
tokół zeznań. Lewe skrzydło obrazu jeszcze nie po- 
stanowione. Z mnóstwa szkiców wymienić wypada 
„Mazepę”, dalej epizod z czasów przedchrześcijań- 
skich, motywem przypominający „Męczennice”, do- 
brze znane z zeszłorocznej wystawy lwowskiej, na- 
stępnie mnóstwo innych jeszcze obrazów. Zawsze 
maluje sceny z życia hucułów Juliusz Zuber, z wła- 
ściwym typem i charakterem. Zuber jest także wy- 
bornym rysownikiem karykatur; dawniej spatykało 
się z jego rysunkami we Fliegende Blätter, obecnie 
rzadko się to zdarza. 

Z obu wystaw monąchijskich każda ma jakieś 
głośne nazwisko stanowiące magnes dla publiczności. 
Na wystawie oficyalnej jest to Bóeklin, który nade- 
słał kilka nowych obrazów. Pomówimy o nich pó- 
żniej, U secesyonistów na razie najwięcej zwraca 
uwagi Franciszek Stuck, słynny autor „Wojny“ i 
„Grzechu“. Przysłał on trzy nowe obrazy, najwybi- 
tniejszym z nich jest „Sfinks“. Na bryle ciemnego 
marmuru, na której jeszcze nie zaschła krew osta- 
tniej ofiary, spoczywa smukły, żółty tułów lwi, a 
prześliczny biust kobiecy podtrzymujący dziką w swej 
piękności głowę, wychyla się poza bryłę ku męż- 
czyźnie który ukląkł aby ucałować sfinksową ko- 
bieię, Ona silnie przyciska go do siebie, a podczas 
gdy rozchylone jej usta wpijają się w pocałunku 
w jego wargi, pazurami swych łap rozdziera mu 
ciało na plecach, tak, Że nie wiadomo, czy ofiara 
wije się w mękach, czy z fózkoszy. Obraz ten, na- 
malowany na czarnen: niemal tle, robi wrażenie nie- 
zwykłe, potężne, brutalną niemal swą siłą. Stuck, 
podobnie jak Bócklin, to jeden z tych rzadkich wul- 
kanicznych talentów, nadający pozór zadziwiającej 
prawdy niewidzianym nigdy Światom. 


3 -| 4 ARA 
Głosy: publiczności, 

W wykazie skłądek ua budowę cerkwi w Sa- 
sowie, umieszczonym w Przeglądzie m, 170, znaj- 
dują się następujące błędy: 1) zamiast Jan Fili- 
nowski, ma być Jan Filipowski -kapelan wojskowy 
1 zł 2) zamiast Izydor Dolnicki ze Stanisławowa, 
ma być Izydor Dolnicki proboszcz jubilat ze Stani- 
slawczyka 2 zł. 3) zamiast Magistrat Kosowa, ma 
być Magistrat Krosna 10 zł. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 30 lipca. 

(Z) Po wczorajszej zwyżce nastała dziś 
kompletna stagnacya na targu. Obrotów było 
bardzo niewiele, a notowania są przeważnie tyl- 
ko nominalne. Pewien ruch panował tylko na 
targu papierów kolejowych, zwłaszcza akcyi 
kolei czeskich, gdyż kapitaliści niemieccy szu- 
kają obecnie w tych papierach lokacyi swoich 
kapitałów. Akcye towarzystwa żeglugi na Du- 
naju poszły także w górę, a powód tej haussy 
był dość oryginalny, mianowicie ten, że towa- 
rzystwo to sprzedało rządowi rumuńskiemu za 
drogie pieniądze jeden swój parowiec nie naj- 
lopszej jakości. W Berlinie panowała znaczna 
haussa w akcyach towarzystwa: dyskontowego 
skutkiem pogłoski, że bank ten otrzyma podo- 
bno koncesyę na założenie marokańskiego ban- 
ku narodowego. : 

Ostatnie notowania: To 7 

Kredyty austr. 40350, węgierskie 480 75, 
Anglobanki 17425, Uniony 35250, Bankvereiny 
168'—, Landerbanki 20910, Ludwiki 223'—, 
Czermiowieckie 325:—, Elbethale 299—, Renta 
papierowa 10095, srebrna 101'15, austryacka 
złota 12350, 4%, austr. renta wal. kor. 10080, 
węgierska złota 12860, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 9990, dukat 674—, 20-frankówka 
9:62'/,, marki 11:86, ruble 1:29%,. 

Wiedeń 30 lipca. Spirytus 17:10—17'80. 

§ Jarmarki na remonty odbędą się w Galicyi 
we wrześniu: 1l w Tarnopolu, 18 w Brodach, 
15 w Mościskach, 17 w Jaśle, 18 w Nowym 
Sączu, 20 w Wadowicach, 22 w Oświęcimie, 
24 w Bochni, 25 w Tarnowie, 27 w Mielcu, 
29 w Stryju; w październiku: dnia 1 w Koło- 
myi, LO w Czortkowie, 12 w Ludwipolu, 14 w 
Monasterzyskach. 

Na tych jarmarkach będą zakupy wane re- 
monty dla kawaleryi, konie pociągowe dla ar- 
tyleryi i konie zdolne do chowu w zakładach 
dla remont. Remonty dla kąwaleryi i konie 
pociągowe dla artyleryi muszą miaó ukończony 
4 rok życia a nie przekraczać 7 roku życia. 
Remonty dla kawaleryi muszą mieć naj- 
mniej 158 cm, konie pociągowe 161 cm, wy- 
sokości. Przeciętną cenę zakupna koni pocią- 
gowych dla urtyleryi ustanawia się w kwocie 
850 zł. w. a, koni zaś obydwóch innych ka- 
tegoryi w kwocie 325 zł. a. w. Zakupno re- 
one uskuteczni major p. Józef Wolff z pułku 
dragonów Areyksięcia Albrechta nr. 9. 


Listy zastawne Banku krajowego, 
Rent austryackich i węgierskich s , 


- y polecrmy zariane t,chie na 


Towarz. kredytowego, 
Banku hipotecznego 


ny część II zeszyt 2. 
1895 wejdzie w życie dodatek I. 


$ Austryacko-węsiersko-rosyjski ruch granicz- 


ny. Sprostowanie dodatku V. W wydanem z waż- 
nością od 1 sierpnia 1895 dodatku V do taryfy 
z 1 lipca 1692 dla wyż wspomnianego ruchu należy 
przeprowadzić następujące poprawki na stronicy 2: 
W 4-tym wierszu z góry po słowie „dalej* należy 
wstawić : „z rozdziału II c. taryfy dla pojedynczych 
artykułów, a to 10 (świeże owoce), 14 (owoce po- 
łudniowe) i 18 Valonea (żołądź garbarska) (w do- 
datku II)“. W 10i 11 wierszu z góry należy znaj- 
dujące się w klamrach słowa zmienić następująco : 
„[z wyjątkiem taryf dla pojedynczych artykułów, 
a to 10 (Świeże owoce), 14 (owoce południowe) i 18 
Valonea (w dodatku II)]*, 77 


Telegramy „Przeglądu“. 


Lubiana 1 sierpnia. Sejm kraiński, na wnio- 
sek Wydziału krajowego, pozwolił miastu Lu- 
blanie zaciągnąć pożyczkę loteryjną w sumie 
1go miliona reńskich. Następnie wśród hucznych 
oklasków jednomyślnie uchwalono odnieść się 
do przzydenta kraju z prośbą, ażeby wyraził 
Cesarzowi podziękowanie za ojcowską opiekę, 
jaką otacza zawsze Krainę. Uchwalono również 
imieniem kraju wyrazić podziękowanie repre- 
zentacyi państwa i wszystkim korporacycm i 
osobom prywatnym, które ofiarnością swą przy- 
czyniły się do złagodzenia skuvków katastrofy, 
Jaka nawiedziła Krainę, W końcu zamknięto 
sesyę wśród entuzyastycznych okrzyków „Sla- 
va" i „Hoch“ na cześć Cesarza. 

Kanea 1 sierpnia. Doniesienia niektórych 
dzienników zagranicznych, jakoby bandy po- 
wstańcze z Grecyi wylądowały na Krecie, są 
nieprawdziwe. Na całej wyspie nie nie wiado- 
mo o tem. 

Łondyn 1 sierpnia. „Biuro Reutera* dono- 
si, że w mieście Paphos na Cyprze ostatnimi 
czasy ludność dopuszczała się rozlicznych gwał- 
tów i dlatego wysłano tam silny oddział stra- 
ży policyjnej. 

Rzym 1 sierpnia. Parlament 214 głosami 
przeciw 23 przyjął budżet ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Przy debacie nad ustawą o utwo- 
rzeniu banku kredytowego ziemskiego przyszło 
do gwałtownej sprzeczki między dep. Colajan- 
nim, a deputewanymi z południowych prowin- 
cyi. Powodem zajścia był artykuł Colajanniego 
ogłoszony w gazetach, a rzucający brzydkie 
podejrzenie na posłów z południowych prowin- 
cyi. Po załatwieniu tej ustawy odroczono izbę 
na czas nieograniczony 

Konstantynopol 1 sierpnia. Ambasador au- 
stryacki br. Calice zachorował na febrę gastry- 
czną. Stan jego nie budzi żadnych obaw. 

Peszt 1 sierpnia. Budapester Correspondenz 
donosi, że minister spraw wewnetrznych za- 
mianował już dla sześciu komitatów funkcyo- 
naryuszy do prowadzenia metryk państwowych. 
Między nimi znajduje się wielu sędziów ławni- 
czych, burmistrów, notaryuszów, lekarzy, urzę: 
dników gminnych, nauczycieli i. właścicieli 
gruntowych. 

EERE TYWMCOSAWKAY A DZWI + ITS PONAR zy 
MOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 31 lipca E. hr. Versbach 
z Schónbergu. J. br. Neuberg z Wiednia, E. Prop- 
per z Budapesztu. A. Schmidtlein z Berlina W. Fu- 
kala z Krakowa. R. Delebiński zalubienia. P. Rut- 
kowska ze Stanisławowa. J. Sokoł z Rosyi, H, Gro- 
sicki z Rosyi, F. Tomaszek z Pragi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółza. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 31 lipca Zbigniew hrabia 
Lanckoroński z Tartakowa. M. Bargiewicz z Kijo- 
wa. L. Bargiewicz z Kijowa Br Lang z Wieczor- 
ki. Br. Lutz z Kamionki. M. Osmólski z Królestwa. 
St. Jaroszyński z Mostów wielkich. Wł. Towarnieki 
z Rzeszowa, Ks. M, Dzerowicz z Toporowa. 


HOTEL ZORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 81 lipca. Z. hr. Ledóchow- 
ska z Podola ros. K. hr. Lanckoroński z Rozdołu. 
St. Tastanowski z Zurowa. Wł Mazuraowski z War- 
szawy. F. Porges z Paryża. 


[a adesł a na, 


Rabryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze tø 
wae sa niy na ciebie zadnej odpowiedzialności 
a pk 


%ajlcpsze na zęby. 


Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu 
De © Tezcieniecki 


powrócił i ordynuje jak dawniej Kopernika 14. 


L Giatmana (Ludomira) 
w Krakowe, przy ul Piyjarskij L 3, I p- 
przyjmuje uczniów szkół średnich. 


Warunki przystępne. — Pomoc w naukach | 
zapewnioną. 


= SEE. 1. O Na Sz4 zwiei 


dom bankowy i kautor wymiany 
wo Lwowie, alica Jagiellonska ! 3 


wypłaca już dziś 
bez potrąceniu prowizyi 
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 


J jo I ty zast, galic, Banku hipot 


wraz z kuponem bieżącym. 


PR rEEGWY 


na 3 pr losy austr Zakładu kred, ziem I emisyi po 1 złr 


75 ct wraz ze stemplem Cią nienie 16 sierpnia rb. Glówna 


. Wygrana koron 90 600. 
, Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołącze: 
nie 20 ct. na portoryam 


„ Dom bankowy 
i Kantor wymiany 


| $ Austryacko-węgiersko-rosyjski ruch granicz- 
Z ważnością od 1 sierpnia 


okal 1 Lilien 


3 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Or. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12iod 3 do 5. 
lwów, Chorążczyzna l. 16. 


| Promesy | 
na 3%, Losy austr. Zakładu kred Ziersk 
L Emisyi. J 


C'ągnienie dnia 18 sie: pnia 1895. 
złr. 45 ©0© wal. austr. 
Sab po 1 złr. 75 ct. og 
sprzedają 
Kugużt SsRalsntgrg i Syn 
dom donkovy i Santor wymiary wa Lwowie. 
Bok założenia 1358, 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
| numerata roczna żłr. 1.50. 


ABY 1000! 0 YA NA 


| 


Ki.wów dnia 1 sierpnia (Z Izby handlowej). 

A keye zs sztake. Kolai gal. Karole adw ka 206 
zł m. E. 221 — do 224—, Kolej uwowsko-Ozern -Fassts 
po 200 zł. w. a. 321.— do 324— Banku typotec'nego pn 
200 zł, w. a. 440— do Akce. garbarni w Rzesz0- 
wia po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoka 250 — do 260. —. 

Piaty zastawne za 100 zł; Banku hipot. raic 
ñ proc. los. w 40 lat. 5 proc. x 10 proe prem. 1103) da 
i1l—, 4 i pół proc. los. w 50 lat, 1006) 10130  Banxu 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10075 dt 10145 Baukn 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93:— do 95:70 Tow. kred. zal. 
ziem. 4 proc. (I emisys) 9850 do 9920 4 proc. los 
w 4l i pół lziazh 9310 do 98.80, 4 pros, loq, w 56 ist, 
38 10 do 9880. 

©biizi za 100 zł: Gai, fand. propinacyjnego ś ure 
9840 do 9910 dukowińskiego tund. propin. & proc. 102 25 
do —.— Kom. Banku krej. 5 proc. (I! emisyi) 102.10 d 
10293 Pożyczki kraj. 6 proc, 105— pół pros, 
100.60 do 19:.3 1, 4 proc. z r. 1391 33— do 46 70, 4 prog, 


—— 4 


po —— koron z roku 1393 98 — do 93.70. 
Monety. Dukat cesarski 563 do 5.73, Napoleondor 
9.59 do 9.63, Półimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 


papierowy 1.30 do 1.31, 1'«! marek niemieckici 59.3540 59 75 
"rez ROME DO TEREN ER SET AT" WADE Ja SC EE ROT. 


Wiedeń 31 lipca. Notowania wieczorna 
Kredyty 403 62, węgierskie kredyty 491'25, an- 
globank 17550, bankverein 168.30, unionbank 
35950, landerbank 280'70, sraatsbahny 432 Br, 
lombardy 11175, elbethale 299,25, akcye syte 
niowe 235.00, rima 290—, alpiny 94.20, renta 
majowa 100.90, węg. renta złota —'—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie T860, węg. 
renta koronowa 99.90, marki 59.385, ruble 129 62. 


PZW TATR ZDAW PROWAA 


z z 


Wiedeń 1 sierpnia (godz. 11 w pełudn.i 
Kredyty 404.25, kred. węg. ——, Anglobanki 
175.50, Uniony —.—, Bankvereiay -—.—, Lén- 
derbauki 28120, Akcye tyton. 23652  Ńcasra- 
bahny 43275, Lomb. (z kup.) 11175, Klbeżhe e 


——, Renta pip. —.—, Bente węg. 4, kat, 
-——, Benta w *vierska złote 40, —.-—, Apr. » 


~- Maeki 59.30 Lose tnraakie —*-—- 
e |_| a waiiina cz R 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem } maja 1895 (czas srodk.-europejski). 


Do Lwowa przy: Pociągi 


chodzą : | pospieszne | osobowe i 


——— AE A NY 
| Í ma. 


Gi | ow 9.00 
3-00 
9:00 
3:00 
Blu 
10226 
738 
- 833 7'38 
1014 |1041 


7:00 906 

z | s06] 
9:06 

2-00 

— | 906 

1-00 9 

1205 870 

12053) 810 
10'8 3 
vAu 
10°30 
7:10 
9.50 1020 


Z Berlina . á „| 122 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - „|122 840 510 

Z Warszawy . ` 510 | — 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 30 września 

Z Mnuszyny - Krynicy 
przez Tarnów lab Rze- 
szów (oñ 25 CZE! wca 
do 15 września) . 

Z Muszynpy - Krynicy I 

Mszany d. przez Taruów 

Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów  , |3* 

Z Rozwadowa i Nad- 
brzezią e 4 » 

Z Rawy przez Jarosła* | — 

Z Meza-Lwborcz, Pesztu, 
Miskolcza pr.eż Prze. 
myśl Too T 
Z Čbabówki przez Prze- 
myka . M a 

2 N. Zagórza p. Przem 

Z Chyrowa p. Przemyśl| ~ 

Z Łwwocznego, Pesztu, 
Miskołlcza, Munkacza „| — 

% Hrebenowa, od Iga 
lipca do 3.-go sierpnia 

ne Skolega i Stryja 

Z Chyrowa ł Stanisla- 
wowa przez Sty 

Z Suczawy, kiusłstyna. 

Woronienki, Peczeni-, 
żyną, Rerhomethu, Czu- 
dyna, Radowie , Kim- 
poungu, Bukar. i Jass 

Z Suczawy, Czortkowa, 


Woron , Kałusża, Słob, 
rung., Bukaresztn i Jass | = 1.32 
Z Suczawy, koce 
(zudyna (każdego po- 
miedziatku), Sopowa „| — 6:17 
Z Suczawy, Husiatyna, 
K»łusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpołungu, 


5'10 — 
| 


8'10 


Jass i Bukaresztu a 
Z Sokala i Jarcaławia 


przez Rawę ruską <= 8*00 | 4-40 
Z Belzca NE <||h= z 4:40 
Z Eodwołoczy:k 1 Bro- t 
dów na dw. Podzamcze į z039 |9'44 8:02 4-33 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz. główny {2'25 | 10'— 825 5-00 


Z Brzuchowie od 2 ma- 
Ja do 10 wraeńuia 

Z Zimnej Wody co świę- 
ta niedziele aż do odw. 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 


cławia, Berlina » „ [440 | 2:50 1025 | 6 45 
Warszawy s «+ 455 - | 645 
Muszyny-Rrynicy przez 
Tarnów tylko od '-go 
czerwca do 30 września 
Musz.-Kr przez Tarnów 
Chahówki przez Tarnów 
Muse.-RT, przez Rzeszów 
Chabówkiprzez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mozo - Lahorez (Pesztu, 


Misk,| przez Przemyśl 


6-45 
4:55 


8 40 


4:55 | 6:45 


N. Zagórza przez Przem. 4:55 | 10:25 | 6:45 
Chabówki prz. Przemyśl = puj 
Chyrowa przez Prz: myśl 2:50 4-55 | 1025 | 6'45 
awocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu 5-25 | 7:38 
Hrebenowa tylko od 10 
czerwca do 31 sierpnia 2 P pa 
Skolego i Stryja SA. anig >% 


Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . d - 
Uhyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
sztu,Husiatyna, Woro- 
nienki , 
Berhbometu, 


Peczeniżyna, 
Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy Slobody rung., 
Czudyua i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 
Suczawy, Jass, Dukar,, 
Qzortkowa,  Kałusza, 
w oronienki, Kimpul, , 
Suczawy, Jaas, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza, No 
wusielicy, Radowiec , 
Sokala i Jarosławia przez 

Rawę ruską , 

Bełzcą |. A i í 
Podw. i Brodów z Podz. 
Podw, i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—1u 
września w dni powsz, 
Brzuchowte od 14|5—10|9 
w niedziele i święta , 
Zimn, wody od ì 2/4 - 109 


9:15 
u15 
2:10 6 oo 
1:58 | 5-46 


Fao 
2-26 
3:45 
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórzę informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotei Imperial- 
jest sprzedaż biletów strefowych, okręźnych, dowolnie zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w tormacie kieszonkowym  laformacve w sprawach tary- 
fowych i przewozowych Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz, 12 czas środ- 
kowo europejski godz, 12:36 podług zegara lwowskiego. 


róg Hetmańskiej obok Kawiarni Wiedeński 


G 
45) 


DWIE KUZYNKI 
POWIEŚĆ 


przez Katarzynę Green. 
(Preekład z angielskiego) 


(Ciąg dalszy). 

Natychmiast prawie zbliżył się do okna 
młodzieniec, w którym poznałem Byrda, choć 
był pod przebraniem. Dałem mu znak, aby 
wszedł na górę i czekałem go na schodach. 

— No i cóż — zapytał, stojąc w sieni na 
dole — czyś ją pan widział? 

— Tak, widziałem ją. 

Wbiegł szybko na schody. 

— Czy uczyniła zeznania? 

— Nie, nie mówiłem z nią wcale. 

Wciągnąwszy Byrda do pokoju mrs, Bel- 
den, zapytałem go: 

Czy byłeś pan w jej pokoju? 

— Nie. Spostrzeglszy w nim świało, wozo- 
raj wieczorem, wszedłem na skraj dachu, pod- 
czas gdy nie było w domu ani pana, ani mrs. 
Belden i zaglądając przez okno, widziałem jak 
się krzątała po pokoju. 

Byrd musiał spostrzedz na mojej twarzy 
niezwykłe wzburzenie. 

— (o panu jest? — zawołał nagle. ! 

Nie mogłem się już powstrzymać dłużej, 

— Chodż pan i zobacz na własne oczy — 
rzekłem, prowadząc go do pokoju Hanny i 
wskazując mu zesztywniałe zwłoki. 

— Mówiłeś mi pan — szepnąłem — że znajdę 
tu Hannę. lecz nie dodałeś, że ją znajdę martwą. 

— Wielki Boże — zawołał — czy ona nie 
żyje ? 

— Tak, umarła. 

— Ależ to niepodobna — zawołał. — To 
sen twady, musiała zażyć narkotyku. 

— To nie sen — odparłem — ona się już 
nigdy nie obndzi. Patrz pan. 


Wziąłem jej rękę i opuściłem ją na łóżko. 

Byrd już nie wątpił. 

Przyglądał się zmarłej badawczo, wreszcie 
odstąpił od łóżka i z najzimniejszą krwią za- 
czął przeglądać ubranie, rozrzucone po po- 
dłodze. 

— Co pan robisz? — spytałem. — Czego pan 
szukasz. 

— Szukam papieru, z którego zażyła wozo- 
raj jakiś proszek — myślałem, że to lekarstwo. 
Och! to ten! — zawołał, chwyciwszy papier, 
leżący na podłodze, przy samem łóżku. 

— Daj mi go pan i ja chcę zobaczyć — za- 
wołałem. 

, „Dostrzegłem po jednej stronie, wewnętrz- 
nej, ślady białego proszku. 

— To bardzo ważny dowód — oświadczy- 


łem, składając znowu papier tak, jak pierwo- 
tnie złożony. — Jeśli pozostało dość tego pro- 


szku, ku stwierdzeniu, że to trucizna, będzie 
można udowodnić, że Hanna popełniła samo- 
bójstwo. 


— Nie przypuszczam, aby to było samobój- 
stwo — odparł Byrd. — Pochlebiam sobie, 
żem jest wytrawnym fizyonomistą. Otóż Hanna 
wyglądała na osobę zdrową i wesołą. Otwie- 
rając ten papier, miała na twarzy wyraz bło- 
gości i tryumfu. Kto wie, czy mrs. Belden nie 
zadała jej tego proszku, wmawiając w nią, że 
to lekarstwo... 

— Musimy najprzód sprawdzić, czy to isto- 
tnie trucizna — przerwałem. — Może byó, iż 
Hanna zmarła na anewryzm... 


Wzruszył ramionami i wskazał mi tacę 
ze śniadaniem i drzwi wyłamane. 

— Istotnie — ciągnąłem dalej — mrs. Bel- 
den była tu dzisiaj i odchodząc zamknęła drzwi 
na klucz, ale to tylko dowodzi, jak dalece była 
pewna, że Hanna jest zdrowa. 

— Wszak dość jej było spojrzeć na tę twarz 
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woskową, na łóżło w nieładzie, aby się prze- 
konać, co się z dziewczyną stało. < 

— Może, w pośpiechu swym, mrs. Belden nie 
patrzyła wcale na łóżko, postawiła tylko tacę 
i wyszła. 

— Nie chcę jej posądzać o tę zbrodnie, ale 
przemawia przeciwko niej wiele poszlak. 

— No, nie traćmy czasu na próżne gawędy 
— rzekłem. — Mamy przed sobą dosyć roboty, 
chodź pan. 

Szedłem ku drzwiom. 

— Co pan uczynić zamierzasz? — spytał 
Byrd. — Jeśli dziewczyna ta padła ofiarą zbro- 
dni, to powinniśmy zbrodnię stwierdzić. 

— To rzecz sędziego śledczego, nie nasza. 

—- Wiem, lecz swoją drogą należy zeksplo- 
rować cały pokój, zanim oddamy sprawę w obce 
ręce. P. Gryce spodziewa się tego po nas. 


— Przejrzałem już wszystko, co jest w po- 
koju i odfotografowałem to sobie w umyśle. 
Nie zapomnę najdrobniejszego szczegółu. 


— Czy zwróciłeś pan uwagę, na zwłoki, na 
układ kołdry i prześcieradeł, na spokój całej 
postawy, na brak wszelkich śladów oporu lub 
walki? Czy widzisz pan jak ręce leżą swo- 
bodnie? 

— Tak, tak, wszystko to już zanotowałem 
w umyśle. 


— A ubranie, zawieszone na ścianie? £poj- 
rzyj pan. Spódnica perkalowa, szal — nie ten, 
którym się otuliła, uciekając z domu Leaven- 
worth — lecz stary szal czarny, należący za- 
pewne do mrs. Belden, a oto komoda — otwo- 
rzył ją — trochę bielizny, naznaczonej.. tak 
literami gospodyni tego domu, ale koszule krót- 
sze i cieńsze od jej własnych, uszyte widocznie 
dla Hanny... zauważ to pan dobrze: uszyte dla 
Hanny a znaczone własnemi literami, dla od- 
wrócenia podejrzeń, a spódnice na ziemi no- 
wiutkie, znaczone w ten sam sposób... Hola! 
spojrzyj — no pan tutaj. 


Zbliżyłem się do Byrda i ujrzałem mie- 
dnicę, pełną spalonych papierów. 

— Widziałem wczoraj, że się pochyla nad 
czemś, stojącem w rogu pokoju, lecz nie mo- 
glem dojrzeć, co to takiego. Czyżby istotnie 
popełniła samobójstwo? Niszczyła caś wido- 
cznie, bojąc się, aby przedmiot ten nie wpadł 
w obce ręce. 

— Ha! być może, miejmy nadzieję, że to 
istotnie samobójstwo. 

— Nie pozostaje już ani jednego większego 
skrawka, nie, coby nas mogło objaśnić. Jaka 
szkoda! 

— Mrs. Belden musi znać tę tajemniaę — za- 
wołałem. 

— Mrs. Belden wszystko wyjaśnić może — 
odparł Byrd. | 

I wskazując mi spalone papiery, dodał: 

— Kto wie, czy to nie spowiedź? | 

Przypuszczenie to wydało mi się wielce 
prawdopodobnem. f 

— Bądź cobądź, teraz jest to tylko nie wię- 
cej, jak stos popiołów. Możemy jedynie fakt 
stwierdzić i o ile się da, skorzystać z niego. | 

— Niestety — szepnął — p. Gryce nigdy mi 
nie daruje. Będzie dowodził, że powinienem był 
odgadnąć okoliczności podejrzane i zapobiedz 
zadaniu czy też przyjęciu trucizny w chwili 
tak stamowczej. Ziarzucać mi gotów, że dziew- 
czyna otruła się lub też zażyła to lekarstwo 
w obawie, iź jest wykrytą i tropioną. 

— Ależ ona nie domyślała się tego, skoro 
nie widziała pana? 

— Nie wiemy, co widziała, ani też, co jej 
mówiła mrs. Belden. Kobiety są nieprzeniknio- 
ne i choć pochlebiam sobie, że potrafię walczyć 
o lepsze z najprzebieglejszą nawet, przyznać 
jednak muszę, że w tym wypadku czują się za- 
wstydzonym i pobitym. 

— Cóż znowu! nie wszystko jeszcze straco- 
ne. Kto wie, czego się jeszcze dowiemy od mrs. 
Belden? Wróci ona za chwilę. Muszę się przy- 


gotować na jej przyjęcie. Trzeba koniecznie 
zbadać, czy ona jest wtajemniczona w tę tra- 
gedyę? Może nie o niej nie wie. 

Wyszedłem szybko z pokoju, zamknąłem 
drzwi za sobą i podążyłem na dół. 

— Przedewszystkiem — rzekiem — trzeba 
wyprawić telegram do p. Gryce i uwiadomić 
go, co zaszło. 

— Uezynię to natychmiast — odparł Byrd. 

— Poczekaj pan chwilkę. Wpierw muszę pa- 
nu powiedzieć, że mrs. Belden otrzymała wozo- 
raj dwa listy z poczty: jeden w bardzo dużej 
kopercie, drugi w małej. Jeśli to możebne, do- 
wiedz się pan, skąd były, jaki nosiły stempel? 

Byrd wsunął rękę do kieszeni. 

— łatwo mi przyjdzie zobaczyć, skąd po- 
chodził pierwszy. Ach! mój Boże! zgubiłem ko- 
pertę — zawołał i pobiegł co tchu na pierwsze 
piętro. 

W chwili tej usłyszałem, że otwierają się 
drzwi wchodowe. 


XXXI. 
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— Zadrwiono za mnie! Ktoś pozwolił sobie 

stroić ze mnie żarty — bardzo niewłaściwe. 
Do pokoju, w którym siedziałem, weszła 
mrs. Belden zziajana, zmęczona. 

— Cóż to? — rzekła nagle, spojrzawszy na 
mnie. — Dlaczego pan tak patrzysz? Czy się 
co złego stało? 

— lstotnie — odparłem — podczas krótkiej 
nieobecności pani, uczyniono ważne odkrycie... 

Urwałem naumyślnie, w nadziei, że mrs. 
Belden się zdradzi. Źbladła, lecz nie znać było 
po niej wzburzenia. — w: 

— Ważne odkrycie — ciągnąłem dalej — 
które wywoła zapewne komplikacye nieprzewi- 
dziane. 

Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu rozpła- 
kała się. - 
(Ciąg dalszy ngatani). 


domu 
Adres 
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Prawnik III roku poszukule lekcyi 


obywatelskim przez dłuż- 
Z. Z. Olesko, poste re- 
1-1 


W umyślnię na to urządzonym letnim teatrze we Lwowie 


SRB" Kontynentalny Eden-Teatr 


Dyrekcya: B. Schenk 


Jedyne nieszkodliwe sa tutki 

roba 8. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę- 
dzie nabyć można. 


Sledzie pocztowe sztuka Ś ct. poleca 
handel Alberta Szkowrona. 

Prosiętma czystej krwi Yorhschire, 8 
tygodniowe sprzedaje Zarząd dóbr Jurowce 
koło Sanoka. p 5-10 

Lwowsvie morskie oko. Za 
dworcem knłei slektrycznej — Pomiedzy 
górami — Źródło z pod kamienia — Woda 


bryłantowa — Kąpiel zdrowa — Dno be-|jako kesyerka we Ii vowie, 
tonowe — Zapraszam najuprzejmiej ogla-|gen na, 


dnąć. Dla Pań od 10 do l, :eszia dnia 
dla Panów. Urządzono tylko dle 
Chrześcian. Józef Iwanicki. 


- Mickiewicza |. 6 dostanie znakomi- 
ty wikt domowy na świeżem maśle spo- 
rządzany. 


6-10 


wdowa i matka 5 dzieci pozostaje 
w nader krytycznem położeniu i nla braku 
sposobu do zycia prosi łaskawie podanie 


ręki pomocy t - 
Kiżbieta Skórska 
w Ptzemyślu, ul. Węgierska, ul. Daleka. 


Od 1886 roku istniejąca i na wzór za- 
graniczny urządzona we Lwowie I konce- 
syonowana prywatna szkoła ludowa 4 kla- 
sowa wraz x kursem przygotowawczym do 
szkół średnich przyjmuje uczniów od 1 
września. Bliższych szczegółów programu 
nauki i warunków przyjęcia udziela wła 
ściciel i kierownik zakładu prof. Wajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 8 1-5 

Administracya Biura wy wit- 
ilowczero Józefa Birkle, ul. Halicza 
Nr. S Lwów, może zaraz polecić bonę Pol- 
kę do pielegnowania małych dzieci z dlu- 
goletniemi świadectwami. Tudzież poleca 
rządców, ekonomów i służbe każdego ro 
dzaju tak w miejscu jak i na prowincyi 
Grzegorz Nahorniak, administra- 
tor biura. a 1-2 

Sok malinowy 4 i pół klo 3 zł. 
wraz z naczyniem sprzedaje en gros taniej 
apteka Lubaczów, 1-2 


„SYRIUSZ" 
ARTUR KOSCICKI 


Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 
poleca 


najwyborniejsze kaw y pól kl. 90 do 105 ct 
Herbaty chińskie, rosyjskie i angiel- 
skie pół kl. od 1-50 do 6 zł. śJarachy 
pół kl. 1.69 i 4 zł 

Materace włosienne (4 poduszki) po 
zł. 18, 14, 15, le, 18, 20 do ou. Kołdry 
szyte najlepszy rgczoy wyrób po 3.50, 4, 
6, 7, 8, 10, 14 do 14 zł. Jedwabne atla- 
sowe po 1250, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dzieciece od zł 2 i wyżej w największym 
wyborze poleca specyalna pracownia po- 
ścieli Józef Schuster 


Zir. 150 wyborne koszule męskie, 


kołnierzyki, manszety, chusteczki, skarpetki, | 


krawatki, szelki najtaniej poleca Paweł 
Langner, Lwów, Halicka lë. 


Bposobność dla Pań. Ceny zni- 
Łone wszelkich artykułów w handlu no 
wosci i drobiazgowym Edwarda Schillinga 
we Lwowie ul. Halic-a l. 16 7-10 

Sńocy na konie własnego wyrobu 152 
do 170 emt. mocne, pasowe z czarnem po 
6.50. Dwór Łapszyn bBrzeżany. 1-1 

Uczniów lab nczennice przyj- 
muję na stancyę z wiktem, opieką ro- 
dzicielską i udzielaniem naax ję 
zyka francuskiego ì gry na for- 
tepianie. K. W. Toros.ewicza 12. 4-5 

Po 36 ct. %. kg. komfitury, soki, 
marmolady etc. owoce kandyzowane pole- 
ea gospodarstwo domowe, Latacz, poczta 


Latacz. = - i 9 sz 
= Poszukują zajęcia. = 


GC. k. kapitan. 
na pensyi, lat 45, rzeżwy i zdro- 
wy, sbsolwowany słuchacz akade- 
mi rolniczej w Wiedniu, szuka 
sady jako zarządca domu, dóbr, 
ów, jako kasyer lub t. p. Oferty 
pod adresem C. Brunner, Grzy 
małów. 


Kierownik-wiertacz 


inteligentny, z kilkunastoletnią praktyką, 
zdolny do samoistnego administrowania 
kopalni, poszukuje odpowiedniego zaję- 
cia. Łaskawe zgłoszenia pod „3.141589* do 

biura dzienników i ogłoszeń Plohna. ; 


"Odpowiedzialny redaktor 


wów Kopernika 7. | 


ŻŻZ 


= Wolne posady, EE 


Poszukuje sie do hurtownego han- 
dlu materyałów budowlanych praktykanta 
chrześcianina z ukończonemi przynajmniej 


pod W. V. przyjmuje biuro dzienników i' 
ogłoszeń Plohna. 

Magazym nowości E Machayskiego repertuar. 
we Lwowie, poszukuje ucznia zamiejscowe-| 
go ze szkół gimnazyalnych lub realnych | 
w wieku około lat 15 


wywiadowcze J. Polińskiego Lwów, ul. 


Karola Ludwika 1. 5. 2- 
Potrzebna freblanka do dz ewczynki 
pięcioletniej. Zgłoszenia: Centralne Bióro BRE 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 1-1 BB 
Poszukuje zajęcia biurowego lub 
osoba inteli- 
z długoletnia praktyka i Świa- 
dectwami' Zgłoszenia do biura dzienników 
i ogłoszeń Plohna pod J. N. G. 1-4 
Aila celującego ucznia 4 klasy gimna 
zyalnej poszukuje się uzdolnionego korre- 
petytora na okres bieżących feryj szkol- 
nych. Listowne zgłoszenia pod: „Hla* 
Bióra Wgo Plohna. 2-2 


kawaler. Odpisv świadectw i rekomenda- 
cye oraz warunki swoje nadesłać 4. 14 
poste restante Jarosław. Odpisy świadectw 
nie zwraca sie. Starsi mają piarwszeństwo. 


E - E T IP i l b ia 5 ki - AP 
Pl Kupno | spr zedaż = stowarz. zarejestr. z ograniczoną poreką 1 kilo umić ceys dngielaka' Rzepin di masa IojzIa 2 
e . 


Reałmość 24 morgów, pół mili od 
stacyi kolejowej z zbiorem tegorocznym 
do sprzedania, Bliższych wiadomości udzieli 
Władysław (Grzywiński, Brusno p. Cie- 
szanów. 1-6 


Folwark 


o L m od st. kol. Tuchów 110 m. ornej 
ziemi, 8 m. łąk, «0 m. sosn, ijodł. lasu do, 
zrębu z inwentarzen i zbiorami zaraz do 
sprzedania. Budynki dobre, duży ogród, 
owoc. 2 stawy. Wiadomość u Z. Z. post.| 
rest. Tuchów. | 


-Paa k 


wierzch, kompletnie ujeżdżone i 
pod damę, z bardzo miłym tem 
peramentiem do sprzedania Zgło- 


biuro Plobna.. 


Ra iz RE Non IE 
Nowe kamienice do sprzedania ul. Pie- 
karska 1. 231 A. 8-7 


Franciszek K. Barto 
majster kaflarski 


pierwszy koncesyonowany 
Lwów. plac Smolki l. 8. 


poleca i dostarcza w jak 
najkrótszym czasie TANIO 
prawd:iwe ogniotrwał 
FIECE i KUCHNIE ka- 
fewe, KOMINKI, WANNY 
tip. z kafli białych, kolo 
rowych, mojolikowych lub 
tesrakoty gładkich i dese- 
niowych w bordzo ładnych 
stylach, Nabyta praktyka 
fachowa w kraju i agra- 
nicą powala mi wszelkim 
uymogom zedość czynić Tt- 
cząc za dobroć towaru i 
solidne wykonanie. Zamó 
wienia nouych jakoteż re 
konstrukcye lub naprawy 
w mtejscu ìi na prowincyr 
uy' onuję jak nojsturamniej 
i tanio. Wzory i kosztorysy 


| 


| 


na żądanie 


EAT S: ! 
Morszyn 


ratład zdrojowy i wodo- 
leczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kąpiele bro- 
mowo-solankowe, borowinowei rzecz- 
ne. Leczenie 

trycznością I 


żęcycą, eek- 
masażem 


Wskazania: choroby gardła dostarcza firma Lwów, ul. Hetmańska, 

łue, à : : . - j i i 
Lá p Pani icer, R Josef B. Teutsch, Schassburg w Siedmiogrodzie. Pokoje z [5 ay ct. na dobę ijtyiko a dee e bir ej 
Kkrewnoćć, skrofnły. Sezon Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny w tymże hotelu w Na składzie jest zawsze 200 masz 
otwarty od 15 maja do 15go paź- i Restaurac (i nę ote uma miesięczne 
dziernika. Koaztaii PIO 5 = y własnym zarządzie. do wyboru, na raty e po 4 


niem od 25 złr. tyg. 
Dr. L. Tyszkowski, Morszyn, 


Wacław Masłowski. 


Dziś o "48 galowe przedstawienie inauguracyjne 


Jutro w Piątek 2go sierpnia 
a ia wyd ak let oe W yDOrowe przedstawienie. 


3-8 |Wspaniałe dekoracye i wystawa piękna. Tylko widowiska najwspanialsze. Olbrzymi 
Podróż przez niemożliwość. Senzacyjne Potpowi z najwspanialszymi 
elektami przedstawiona przez artyste nadwornego dyr. B. Schenka. 
Elektryczny balet. Sylwia! prześliczny modny sfinx chwilowe zniknię- 
5-6 cie człowieka. Święto bachnsa, Podróżujący śpiewacy. Wesołe więzienie najnowsza 
Zmajdą umies'czenie gorzelnicy amerykańska iluzya senzacyjna W kraju cieni, nader komiczna s cena sylwetkowa. 
i maszyniści do młocarń parowych. Biuro Prześliczna Mis £oie, nieprzewyższona serpentynowa kalejdoskopowa tancerka. 1. 
wiecące wody- 2. Danse Caleidoscop 8. Nowość : Taniec serpentynowy w powietrzu. 
2 |Ms urice Lebrun z Drury Lane Theatre w Londypie zwany żywa metamorfozą. 


eq Przedstawienie 


Biiety do nabycia w kasie teatralnej od 9—12 i od 
Putrzebay zaraz na wieś kucharz, ,3—6 popołudniu, dalej w kasie teatru letniego. 


KA EAA DEO! 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO BANKOWE 


nigdy we Lwowie niewidzia- 
nych, jedynych 


Duchów i strzszydeł 


4 Hrabia Azzaglio w ruinach Castro, fanta 
styczna pantomina Z tajemniczymi zjawiskami 

i zmianami z użyciem elektrycznego Światła i 

efektów ogniowych aranżowana przez dyr. 

B. Schenka : 

'Igraszka szatana, Swięto czarownic, Flamina 

4 córa piekieł, Latanie głów, Tajemnicza szta- 

== Inga, Zmartwychpowstanie, Wstąpienie w piekło 


ulica Trzeciego Maja liczba 2 


wkładki na książeczki oszczędności 
po 5° rocznie. 


Karol Bałłaban we Lwowie 
poleca 1895! pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat 1695! 


w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne. Ceny w porównaniu do 
gatunku nader tanie. ; 

FAR 

| woreczek 4*| klg. 

każdej stacyi pocztowej w kraju. 


Herbata: 
ciemno naciągająca z miłą wonią 


pół klg. Cougo cesarskie  złr. 

» s  Namilijnej 44 =, 

ae" b TE - n»n n»n Melange de Moskaw 
maści gniadej, 16tej miary 6-letnie, n » Imperial ma) 
ras'we i elegauckie także podj + »  Wysiewek z powyż- 


szych grtunków „ 


| 

i 

i 

Bank rolniczy we Lwowie 
poleca 


o siewu jesiennego: 
Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej produkcyi, pszenicę | 
donkę bardzo plenną, pszenicę francuską „Hors Concours“ i 
kostrumkę, oraz różne inne odmiany pszenicy i wszelkie | 
gatunki żyta: Floryanskie, Imperial itp. 


Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia. 


Wina Siedmiogrodzkie 


górne, naturalne i najszlachetniejsze 


Szampan siedmiogrodzki i śliwowica 


W. Zacharjasiewicz 


Ą d A mA wincyi uskuteczniają sie bezzwłocznie. - 
szenia przyjmuje z grze 32NOSCI | == mm mr prana NA 


przyjmuje 


„Daniias” 


ZARZĄD 


BROWARÓW DREHERA 


podaje do wiadomości PT. odbiorców we Lwowie i na 
prowincyi, że otworzył 


skład znakomitego piwa szwechackiego 


tudzież 


dostawę piwa w beczkach i flaszkach 


dla Lwowa i prowincyi — a w miejscu 


Pierwszorzędną Restauracyę Szwechacką 


z pokojem do śniadań 


przy ulicy Sykstuskiej I. 17 
gdzie też przyjmuje się zamówionla na piwo w beczkach i 


flaszkach z dostawą do domu. 


francuskie 


dużej, świeżego zbioru. Nasienie 5 kilo złr. 4, 1 kilo 84 centów. 


Pasy do Maszyn i Młocarńnń 
z najlepszych skór belgijskich z własnej fabryki p. leca 


Teofil Łucki w Mełnie 


poczta Strzeliska nowe. 


a Cennix posyła na żądanie franco. wyg 


TUTKI nieklejone 


z wata Dra Brunsa 
1.000 sztuk zł, 1,80, 3.000 sztuk opłatnie 


wysyła 
Magazyn Akademicki, Lwów. 


Krajowa wyższa szkoła rolnicza 
w Dublanach. Zapisy do krajowej 
wyższej szkoły rolniczej «: w Dublanach 
rozpoczynają się w bieżącym roku 
dnia 10 września, początek kursu 23 
września. Kurs w Dublanach jest trzy- 
letnim, opartym z jeduej strony o 
bardzo bogate zbiory naukowe i pra- ` 
cownie, ogród botaniczny, pole i sta- 
cye doświadczalne ; z drugiej o fol- 
wark z wzorowem gospodarstwem i 
oborą, gorzelnią i cegielnią, z wyro- 
bem drenów, eksploatacyą torfu itp. 
Warunki przyjęcia: egzamin dojrza- 
łości w wyższym gimnazyum lub wyż- 
szej szkole realnej, ci zaś, którzy bez 
egzaminu ukończyli jakiś wyższy za- 
kład naukowy, muszą się poddać egza- 
minowi wstępnemu. 

Potrzebne dokumenta przy wpisie: 
metryka dowodząca, że kandydat u- 
kończył 18 rok życia, świadectwa 
szkolne i egzamin dojrzałości, świa- 
dectwa moralności za czas od wystą: 
pien a ze szkoły, świadectwo zdrowia, 
potwierdzone przez iekarza zak adowe- 
go: w razie posiadania prąktyki rolni- 
czej świadectwa z tejże, która przy- 
najmniej jedooroczna przed przyjściem 
do szkoły jest wiełce pożądaną. 

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo- 
wiązani są mieszkać w domu zakłado- 
wym. Cale utrzymąnie wraz z opłatą 
szkolną i umundurowaniem - wyno:i 
rocznie 655 zł. Dwanaście miejsc jest 
zupełnie bezpłatnych. 

Uczniowie z III roku magą być 
uwolnieni od obowiązku noszenia mun- 
durów. Liczne stypendye w kwocie od 
100 — 300 złr. rocznie ułatwiają 
uczniom pilnym a niezamożnym pobyt 
w szkole tutejszej. Stypendya mogą 
być nadawane nowo-wstępującym u- 
czniom dopiero w II półroczu, miej- 


wy ; 
opłacam franko do 


3= Ceylon najprzedniejsza złe, 1 „70 
3.— Ceylon gruboziarnista se 10.49 
4— Ceylon średnia W WODE 
5. Guatemala bardzo dobra „ 9.50 

Portoriko £ . NIEŻ 
1:0 Mocca arabska . n 10.70 

Jawa złota grubo ziar. n 030 


KKHRHARKAENKHRHRA 


Bank rolsiczy przyjmuja również zamówienia na 
NAWOZY SZTUCZNE 
o gwarantowanych s:ładnikach. 


(Superfosfaty z kości, fosforytów i mineralee; mączkę kościaną parzo- 
ną wyklejoną i niewyklejoną ; mączkę roztworzona : żuzle Thomasa itd.) 


MASZYNY ROLNICZE I PŁACHTY 


wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 


Lwów, ul. Akademicka 1. 3. 


Papier z fabryki Braci F ijałkowskich w Białej. 


w  oryginalnem op:kowaniu 


Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku 


B. SZABŁOWSKI skład Herbaty rosyjskiej karawanow 


"Hotel Victoria 


Polecam się łaskawym względom. 


IOOOCAKIOOOOOWOCOCOOOCTOOC 


NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
poleca c. k. uprz. 


RAFINERIA SPIRY TUSU 
J. A. Baczewskiego 


c. Í k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


Sergjusza Wasiiewicza 
w Muwawie opukowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej po cenach 
moskiewskich począwszy vd złr. 1.80 aż do złr. 10.40 za iunt rosyjski poleca 


B. SZABŁOWSKI 


+ Lwowie ulica Trybunalska liczba 1. 


Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy franko. 
SAMOWARY PRAWDZIWE 1ULSKIE z fabryki Woroncowa, tacki, miseczki 
mosieżne i drewniane oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po najniższych cenach, 
FRANCUSKIE FILTRY ABESTO WO-WĘGLOWE „MAIGNEN* 
uznane jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francji, 
Anglii Rosyi etc. Poświadczenie Wgo Prof. Dra Korczyńskiego. 
ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE, SIĘ Ob TYFUSU, CHOLERY i wszystkich 


chorób zakaźnych przenoszących sie przy udziale wody. 


PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibaccyliusowy „Maignen* polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej 


z wapna. A n Ra. 
APARATY DO FILTROWANIA wina spirytusu, octu, likierów i wódek 


domowych. 


WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH 
„FOLONIA* 8. Herliczki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bibułki 
-- Przy odbiorze z prowincji 5000 opako- 


egipskiej „Verge Blanche“, 
wanie i odesłanie gratis i franko. 


lonia“ gratis i franko. 


we Lwowie. 


Piwo tylko pilzneńskie. 


„Maignen* oraz Tutek „Po- 


ej, pg 1 
Maszyny do szycia 


lub gotówką 16 pr. taniej. 
BU Proszę żądać cenniki. Gy | Przenicę gółkę regenerowana zł. 10,50. 


sca funduszowe już w pierwszym. fi, 
którzy się chcą ubiegać o miejsce bez- 
płatne, winni wnieść najdalej do 9 
września podania należycie udokumen- 
towane na ręce Dyrekcyi krajowych 
szkół rolniczych w Dublana*h Która 
również udziela wszelkich bliższych 
wyjaśnień. 


| nawozowe 


jeden wagon (10.000 klgrm.) po 
cenie zł. 20 loco Glinna Nawarya 


AAAAAAANAZ NIKA 


poleca 


Biuro centralne 


związkowych fabryk wapna 
L wów, (Grand-Hotel). 


Perłowa 


w Paryżu 

Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki, 
ezpilki slubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
„= kach oraz wszelkie bis uterye 
poleca Jam Jar zyna ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


z 
— 
— 


Zarząd dóbr Grodkowice 
p. Niepołomice 
połeca do siewu: 

Rzepak górski Thuryngia zł. 18. 

Bardzo wytrzymały i plenny rzepak 
krzewisty zł. 12. 

Rzepak szląski (Kohlraps) 12 zł. 

Żyto Imperial (Bahlsen) zł. 9.50. 

Pszenice gółkę regenerowaną w Grod 
kowicach w roku 1894 zł. 12. 


z A A - ostkę ę „ 10. 
J. VOISE Józef Iwanicki Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 
wł, hotelu i restauracyi. mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Žorža ikg, z workiem, stacya Kłaj. | 
— razem e 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. Zarządca W. Holak. 


